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Dyktatura 4 mocarstw nad światem 
Mac Donald będzie dziś konferował z Daladierem 

W strukturze politycznej Europy 
jjaszedł fatet olbrzymiej doniosło-
Łci. 

Mac Donald i Mossolini odbyli 
f*r Rzymie rozmowy, o których 
wyniku informuje komunikat ofic-
Jatoy rządu włoskiego: 

— Szef rządu odbył wczoraj od 
godziny 18 do 19,30, w pałacu „We 
neoja". i dziś od godziny 14.30 do 

| ló-ej, w siedzibie ambasady wiel-
j Icobrytyjiskiej rozmowy z premie

rem angielskim Mac Donaldem i se 
[ fcretarzem stanu dla spraw zasra-
i ricznycłi, Simonem. 

Po wyczerpującej szerokiej wy-

i mianie poglądów na sytuaq'e ogól
na, został, zwłaszcza w tych roz
mowach omówiony projekt porożu 

, mienia co do najważniejszych kwe 
fityi politycznych dla zainicjowa
nia współpracy 4-ch mocarstw za
chodnich w duchu zabezpieczenia 

[ przy pomocy paktu Kelloga i dekla 
] racji „nieuciekania sie do siły" dłu 
] jriesro okresu pokoju dla Europy i 
] iwiata. 

LONDYN, 20.3. — Według infor-
i inacyj nadeszłych do Londynu^ 
i dzisiejsza rozmowa popołudniowa 
j Mussofiniego z Mac Donaldem i 

( Simonem dotyczyła trzech zagad
nień: 

1) Sprawy zawarcia nowego 
i paktu konsultatywnego 4-ch mo-
] carstw — W. Brytanji, Włoch. 
1 Francji 1 Niemiec; 

2) Macdonaldowsllciego planu roz 
brojenia i 

3) warunków, w jakich może się 
odbywać rewizja traktatów, a 

i uwłaszcza postanowień terytorjal-
i nych. 

Co do tej ostatniej sprawy roz-
[mowy wyjaśnić miały, źe Musso-
I UnJ test przeciwnikiem rewizii śród 
] kami przemocy i że wysuwa ko-
j nleczność przyznania zasady re-
' wizji na podstawie wzajemnego 
i porozumienia w ramach procedury 
»paktu Ligi Narodów. 
i Mttwohfiii z^adtea się* na plan 
| Mac Donalda w ogólnych ża ry 
j ąacri z zastrzeżeniem pewnych u-
jj stępatw na rzecz Włoch w kon

tyngentach wojskowych, przyzna 
nych państwom., posiadającym po
siadłości kolonialne. 

Co do paktu konsultatywnego" 4 
mocarstw, to Mussolimi przedsta
wił projekt takiego paktu, w któ-
fym uwzględniony jest 5-Ietni ro-

ly&ftn polityczny i zbrojeniowy o-
jraz wyrażona fest dopuszczalność 
I rewizji istniejących traktatów śród 
Jkami pokojowemu i jedynie na dro 

dze wzajemnego porozumienia za
interesowanych stron. 

Oświadczenie 
Mac Donalda 

RZYM, 20.3 — Mac Donald przy 
feł dziś dziennikarzy najprzód wło 
dcich, a potem angielskich, amery
kańskich i inych zagranicznych, o-

świadczając, że komunikat wyda
ny wczoraj, dokładnie odtwarza 
przebieg i skutki rozmów, prowa
dzonych w Rzymie % Mussołmim. 

,— Przyjechaliśmy tutaj, ja i mi 
nister Simon, nie dla robienia aijan 
sów lub paktów, a jedynie dla u-
przytomnienia sobie, że poglądy o-
gólne na sytuacje i tej rozwój są 
zbliżone. Spotkanie rzymskie spo
wodowane jest potrzebą stworze
nia atmosfery zaufania i współpra 
cy miedzy narodami. Chcemy za
tem stworzyć uniję spółdzielczą dla 
pokoju, gdyż żaden naród nie jest 
w stanie sam jeden opracować pro 
jekty pokojowe, a konieczną jest 
do tego współpraca wszystkich na 
rodów. 

Jutro będę rozmawiał z premie
rem Daladier, któremu dokładnie 
opowiem przebieg rozmów rzym
skich. 

Jadąc do Londynu, gdzie musze 
być obecny na posiedzeniu parla-
mentarnem, nie będę mógł jechać 
do Berlina, niemniej jednak rząd 
berliński będzie dokładnie o wszy 
stkiem poinformowany. 

Na zapytanie dziennikarzy Mac 
Donald odpowiedział, że idea by
ła przestudiowana od dłuższego 
czasu i po przyjeździe do Rzymu 
Mussolini wręczył ministrom an
gielskim krotką treść dokumentu, 
w którym zawarte było ujęcie sy-
suacji i podejście do problemu 
chwili obecnej. 

Podczas naszych konwersacyj, 
oświadczył Mac Donald, ani przez 
chwile nie myślałem, aby narzu
cić komukolwiek nasze rozwiąza
nie; myślę jedynie o lepszym spo
sobie poinformowania zaintereso
wanych co do potrzeb sytuacji. 

Na następne pytanie, co rozumie 
pod tym ustępem komunikatu, 
gdzie się mówi o zapewnieniu po 
koju na czas dłuższy, premjer an
gielski odpowiedział, źe nie chodzi 
mu o pokój łatany, ale c właści
wy. Zadawalając trzy lub cztery 
Daftstwa na dwa lub trzy lata, mo 
żno stworzyć sytuację gorszą od 
dzisiejszej. Koniecznem jest zatem 
zaufanie wszystkich i współpraca 
wszystkich. 

Wreszcie premjer angielski za
znaczył raz ieszcze, że wszystkie 
te wyjaśnienia są raczej deklara
cjami przyjacielskiemu gdyż ko
munikat mówi wszystko to. Co wła 
ściwie on powinien był powiedzieć 
dziennikarzom, streszcza się w 
krótkich słowach: „Niema żadne 
go powodu do zdenerwowania, 
gdyż wielkie mocarstwa nie mają 
zamiaru narzucać komukolwiek ja 
kiegokolwiek rozwiązania proble
matów pokojowych, ale dążyć do 
współpracy wszystkich na podsta 
wie wzaiemnego zaufania. 

Na pytanie, czy Rosja przystąpi 
do projektowanej konwencji, Mac 

\+(: 

Ustawa o pełnomocnictwach 
dziś w Sejmie 

Dziś o godz. 10 rano Sejm 
wznawia swe obrady, przorwa>-

j me w piątefk. 
i. Najważniejszą siprawą, którą 
I te Sejm ma załatwić, jest u-
j chwaileniie wnlosionej przez rząd 
\ ustawy o pełnomoontotwach dla 
i-Prezydienita Rzipliitej. 

Przypuszczalnie w Sejmie za 
btorze ffłos szef rządu, premier 
P rys to r . 

Zeszłego rdfou, gdy Sejm obra 
dawa ł nad pelntotmaóiotwami, 
premjer P rys to r w obszetrnem 
przemówieniu uzasiadiróał potrze 
bę takiej ustawy. 

Emerytura sędziego Wątora 
zwolnionego w związku ze sprawa CiunkiewicioweJ 

KRAKÓW, 20.3. — Teł. wł. — 
We rześnHi r- ub: został zwolnio-
Jy ze służby sędzia śledczy dr 

Mózef Wątor, długoletni sedz:a 
• iltcfczy dla spraw politycznych w 
J Kidzie krakowskim. 

Ostatnio prowadził on śledztwo 
[ * Kłośnej sprawie Ciunkiewiczo-
ł*<L o zakończeniu tego procesu ro 
ijttszła się pogłoska, iż ustąpienie 
r w. Wątora pozostaje w związku ze 
t sorawa Ciunkiewiczowej, gdyż 
{ awał on rzekomo zostać przekupię 
I *y Przez towarzystwo asefeuracyj 
: fie. 

% W związiku z tern odmówiono 
*• Wątorowi przyznania emerytu 
**• Dr. Wątor wszczął jednak sta
jnia o emeryturę twierdząc, iż 

i J» dopuścił się żądnero czynu ka 
godnego. Fakt ten będzie zresz

tą ustalony podczas rozprawy, ja
ka się odbędzie w związiku ze skar 
gą dr. Wątora przeciwko jednemu 
z dziennikarzy krakowskich, o sta 
wianie mu pewnych zarzutów. 

Pismo dr. Wątora. żądające przy 
znania emerytury, zostało skiero
wane z sadu apelacyjnego w Kra
kowie do izby skarbowej we Lwo 
wie. która jest kompetentna insty
tucją. Izba sikarbowa zażądała od 
dr. Wątora przedłożenia odpowie 
dnich dokumentów. Dr. Wątor 
przedłożył dokumenty, stwierdza
jące ilość lat w służbie państwo
wej. jak również w wojsiku pol-
skiem. . , 

Jak sie dowiadujemy, izba skar
bowa we Lwowie uwzględniła PO 
danie dr. Wątora, zaliczyła mu 22 
lata służby państwowej i przyzna 
ła mu 57 pro*, emerytury. 

Donald odpowiedział, że życze-
przystąjpiły. To też. będą czynione 
wysiłki, aby tak się stało. 

Na pytanie, czy rozważane były 
sprawy rewizji traktatów, Mac 
Donald odpowiedział: omówiliśmy 
i rozważyliśmy problemy mogące 
się przyczynić do ogólne] pacyfika 
cii Europy. 

Francja 
przeciw prefektom 

Mussołiniego 
PARYŻ, 203. Praidkt orgainfeacji 

euTopeskiej, wysunięty przez Miusali-
wiego podczas roamów rzymskich, jest 
omawiany na podstawie posiadanych 
informacyj przez wszyistóe dzienniki z 
•Wielką rozwagą i ostrożnością. Prasa 
podkreśl a, iż uczestnicy roamów rzym 
sflrich positairaili się o to, by Paryż nie 
pozostał pamiinnęiy, o 21 e chodzi o po
ruszane w Rzymie tematy. 

Dzieńtif.kii wskazują równlież na o-
świadczenia Miacd-amaflidia mające na ce 
fcu uspokojenie miaiłych nar odo w. Jed
nocześnie jednak prasa zwraca uwagę 
oia fakt, iiż projekt stworzenia instytu-

Dzicinnifci dodają, Sż w cweij is/tocie 
projekt Mussołiniego zmierza do zmian 
terytorialnych w Europie. Tendencja ta 
jest rówmolegt* z diążnością ńo rcizbro 
jenia i zagnaż? ?ramcji odosobnienieau 
w łanie tego %,JCtobu pokoju", niisz-
cząc w sposób wiebeapiecany wszysitMe 
niem jest, aby wszystkie narody 
hamulce, mogące pawstrzymać oien-
zywę rewi!zj'Omiis/tycźiną. 

D®ieniniilk.i ziwiracaoą uwaigę, iż „klub" 
o tetórym jesit mowa w porjekcie Mus-
siolinieg-o mógłby stać się instytucją 
Ikenkurencyjną diła Ligii Narodów za
miast być jej zwykłym organem, jak 
być powinno. 

Wreszcie prasa zaznaoaa, iż pomy
sły Musoliniego każą przypuszczać, iż 
uprzednio nastapniaby odbudowa przy 
jaźni francusko - wl̂ sk̂ M co według: 

• aiki ego prawdopodobieństwa da
łoby sfię łatwo zrealizować. Ale rów-

i przyjaźń francusko - niemiecka 
trudna do pomyślenia z Niemcami hi-
tlerowskieimi wobec kampanjii firanko-
fobskiej,, prowadzonej przez niarodio-
wych soćjafliistów. 
Od azd Mac Donalda 

RZYM, 20.3. — O godz. 12.15 

Wstrzymanie obniżki płac 
w Zagłębiu Dąbrowsttiem 

cyj dyrektoriatu czterech widiach mo- Mac Donald opuścił Rzym, żegna-
carstw z punktu widzenia francuskiego, ny na dworcu przez Mussołiniego, 
trudno dałoby sie pogodzić z jej soju- .członków Rządu i przedstawicieli 
szem z Matą Ententą i z Polską. I wtadz. 

SOSNOWIEC 19.3. Dziiś w go-
dzilnach popołudniowych w za
targu zarobkowym w górraitafcwtie 
Zagłębia Dąbrowskiego zaszedł 
zasadniczy zwrot, imliianawfeie 
rada zjazdu przemysłowców u-
chwaliła wycofać zapowiedzią-
na obniżkę płac górniczych, k tó
ra miała być zastosowana od 1 
kwietnia. 

O uchwale zawiadomiono nfe-
ziwłoczmiie związiki zawodowe i 
wywieszono .odnośne obwiesz-
ózenia w kopalniaah. Wobec te
go juitjrzejsza konferencja w mi-
nisiterstjwie pracy i opieiki spo
łecznej w Warszawie, jako csle-
aiktoalna. już niie dojdiziie do skut-
'leli 

SOSNOWIEC 20.3. Na tern 
tle — ]alk imformuje „Iskra" — 
niczeim niie uimotywowanem w y 
daje się stanoWisiko Towarzy
stwa Sosnowieckiego, do które
go należą kopalnie „Klimontów" 
i „Mortimer", które powiększy
ło liczbę godzin pracy na iimnych 
kopalni ach, nie zwiększając za
łogi. Zdawałoby się, że najprost
szym sposobem zilkwiidowaniiia 
kwestji kopalń „Klimontów" i 

„Mortómor" byłoby ZiaitmudimiCim1© 
gónniitków. tych kopalń w fimnych 
kopalniach Towarzys twa przez 
utoymawie dotychozasowej ilo
ści godzin i awięfcszetnie załogi. 
Towarzystwo' jedinaik na tę dlro-
gę Wkroczyć — jak dotąd — nde 
zamierza, zajmując negatywne 
Stanowisko wobec wszelkich 
prób kompromisowego zMIkWildo 
wamia przedituiżająceigo się za
targu. 

Wskutek taikiiej postawy To
warzys twa Sosnowiedkfego, sy
tuacja na kopaliniach „Kliiimon-
t ó w " i „Mortmeir" niie udeigła 
z-mianie. Górnicy w dalszym cią
gu pozostają pod zliemią. Nato-
miaist wczoraj ze stralkiuijącymii 
górnilkami.so-lidaryzowaili się gór 
nicy nielktórych innych kopalń' ii 
talk np. w k i t a kopalniach pierw 
sza zmiana na znak protestu. 
przeciw temu, co sfię dzieje w 
kopalniach „Mortimer" i „Kli
montów" — postanowiła pozo^ 
stać pod ztemiią po upływie go
dzin pracy, dailsze 8 godzin. W 
iminych kopalniach w dniu dzi
siejszym wstrzymali się od pra* 
cy. 

Kuźnia plotek brzuchowkkich 
Osobliwi świadkowie w procesie Gorgonowej 

KRAKÓW, 20.3. — Tel. wł. — 
Przez dwa dni wizji w Brzucho-
wicach badaliśmy poszlaki zbrodni. 
Były to obserwacje bardzo donio
słe i w sumieniach sędziów przy
sięgłych przygotowywały ważkie 
decyzje. Dziś zajęliśmy się ponow
nie zagadnieniem motywu zbrodni. 
Szereg świadków, obejmujących 
funkcje domowe w willi brzucho-
wickiej, scharakteryzowało Gorgo 
nową i Lusre i wystawiało świa
dectwo Zarembie. 

Oskarżenie przywiązuje do tego 
wielką wagę. Nadzieje te są jed
nak przesadne. Świadkowie zezna 
ia wprawdzie, że miedzy Gorgo-
nową a Lusią były stosunki na
prężone, że padały słowa grube i 
złe. 

Wyjaśniło sie jednak, t e nietyl-
ko Gorgonowa używała wyrażeń 
brutalnych. Mleczarka. która zezna 
wała dziś oświadczyła, że słyszą 
ła na własne uszy, jak idealizowa 
na przez koleżanki Lusia, powie
działa przy świadkach do Gorgo
nowej: „Proszę mówić pół-pys-
kiem". 

Nikt nie wytacza procesu pamię 
ci zmarłej, ale kto wie, czy umie
jętne dobranie świadków nie zesta 
wiłoby również bogatego komple
tu przekleństw i pogróżek ze stro 
ny Lusi, jak to uczyniono z prze
kleństwami i pogróżkami oskarżo 
nej. 

Wydaje się bezsporne, źe atmo
sfera tego domu, w którym 16-let-
nia dziewczyna miała za swą am
bicje rozłączenie ojca z przyjaciół
ką ,nie była atmo-sferą idylli. Ale 
niema w tern nic niezwykłego. Mi
mo wszystko, stosunki były łago

dniejsze, niż to często zdarza się 
między matką i córką w wieku do
rastającym. Dlatego trudno dopa
trywać się tu motywu zbrodni. 

Dodać trzeba, że mechanizm wy 
twarzania się opinii o domu Zarem
by wydaje się mocno podejrzany. 
Świadkowie bardzo niewiele wie-

z własnej obserwacji, korzy
stają natomiast z reguły z drogi 
plotki, tej samej drogi, którą kro
czył sławny dr. Csala. 
yśJfniur/' sie dziś w atmo

sferę t zw.: po małopolśku „ba
jek". 

W domu Zaremby istniało coś w 
rodzaju magla. Było to w mieszka
niu Ka mińskich. Tu szukała schro
nienia wydalona ze służby Beke-
równa, tu zachodziła mleczarka i 
wraz z Kamińska wszystkie trzy 
snuły najniedorzeczniejsze piotki. 

Nikt już nie może dziś ustalić, 
kto pierwszy dał której początek. 
W zeznaniach tych kobiet słychać 
raz po raz trafkot: „Moja pani, mo
ja pani", w którym prymitywne ko 
biety syciły swą żądzę sensacji 
Jest pewne, że z igły czyniono tam 
widły. 

Analiza stosunków w Brzuchowi 
ca eh dla samej zbrodni mogłaby 

cielem Zaremby, który zaprzeczył 
dziś, by Lusia wyrażała obawy 
przed otruciem ze strony Gorgono
wej. Nie mogąc skłonić świadka do 
potwierdzenia poprzedniego ze
znania, prokurator znalazł dowcip
ny sposób. Zapytał: 

— Czy pan pamięta lepiej teraz, 
czy poprzednio? 

— Lepiej pamiętam chyba daw
niej — odparł Bielecki. 

*m A więc podtrzymuje pan swe 
poprzednie zeznania? 

~ P o u z igoJz^ 
Bielecki. 

Któżby przyznał się, że swego 
czasu mówił nieprawdę. Nielada 
trzebaby mieć także odwagę, aby 
stwierdzić, że zeznania spisano w 
śledztwie nie dokładnie, w sposób 
zbyt uproszczony z wykrzywie
niem ich sensu. 

świadek Bielecki zeznał jedną 
niezwyikile ważną okoliczność dla 
obrony. Przyznał się, że przed kil
ku dniami mówił wobec kilku o-
isób we Lwowie: 

— Gdyby Gorgonowa wyszła z 
więzienia, oznaczałoby to dla Za
remby katastrofę. Musiałby chyba 
popełnić samobójstwo. 

Dlaczego, skądże ta tragedja, je
żeli Zaremba zeznawał z czysjem 

łe znaczenie. Ale świadectwo kuch 
ni. tak jak słyszeliśmy je przed są
dem. musi być uznane przynaj
mniej za niedostateczne. 

Jest charakterystyczne, że świad 
kowie inteligentni zeznają w tej 
mierze łagodniej, a nawet zmie
niają obecnie swe zeznania na ko
rzyść oskarżonej. 

P. prokurator miał duży kłopot 
ze świadkiem Bieleckim, przyja-

Znowu zamach na Hitlera 
Czy n ie w bujne) fantazji policji 

Targi centrowców x Hitlerem 
po jego powrocie z Monachium 

BERLIN, 203 - Kanclerz Hit-1 trowet wśród nich prałata Kaasa, 
b. kanclerza Brueninga i b. r 

BERLIN, 203. — Prezydent po
licji monachijskiej, Himmiler zawia 
domił, że udało się wykryć przy
gotowany zamach komunistyczny 
na osobę kanclerza Hitlera. 

Od kilku dni policja otrzymała 
ze Szwajcarii informacje, że komu 
niści przygotowują zamach na 
kanclerza Hitlera oraz na szereg 
osobistości z kół rządowych. 

W niedzielę przed południem pu 
bliczność zauważyła samochód, z 
którego wysiadło trzech ludzi. Lu
dzie ci, zbliżywszy się pod pomnik 
Wagnera, ułożyli pod nim pakiet 

mieć pewne, choć stosunkowo ma-f sumieniem! Czegóż boi się, jeżeli 
nie ma sobie nic do wyrzucenia? 
Dlaczego ma uciekać od życia na 
widok tej kobiety, powracającej do 
życia? Dlaczego uznaje, że obok 
niej niema dlla niego miejsca na 
ziemi? Ciekawe, bardzo c iekawe . 

Zeznania Bieleckiego odsłaniają 
sprężynę pasji, z jaką Zaremba ob
ciąża Gorgonowa. Skazanie jej le
ży w jego interesie, podobnie, jak 
w interesie Stasia, Kamińskich i 
policji... 

O tern muszą panowie sędziowie 
przysięgli pamiętać, gdy przyjdzie 
im oceniać zeznania świadków. 

* 
Gdy detektyw - szantażysta, Ha

lemba wyszedł z sali, wyprowadzo 
ny przez policjantów (i stąd prosto 
wrócił do aresztu, gdzie siedzi pod 
zarzutem szpiegostwa) przez sąd 
przepłynęła fala zażenowania. 

Na twarzach obecnych widać by
ło zdumienie, że akt oskarżenia 
powołuje się na takiego świadka, a 
prokurator stawia go przed sądem., 
jako gwaranta prawdy. Rzadko 
zdarza się przeżywać tak upoka
rzające sceny, jak zeznania tego 
kryminalisty, karanego Bóg wie ile 
razy, za szantaż, kradzieże, gwał
ty i oszustwa. 

zawierający granaty ręczne i annu-
uicie. Zaalarmowana przez publicz 
ność policja, przybyła niezwłocz
nie na miejsce. Zamachowcy, na 
widok policji zbiegli, pozostawia
jąc granaty i amunicję pod pomni
kiem. Policja wyraża przypuszczę 
nie, źe zamach miał być wykona
ny w chwili, gdy samochód, wio
zący Hitlera, przejeżdżać będzie 
przez Prinz - Regentenstrasse. 
świadkowie podają, że jeden z za 
machowców mówił po niemiecku, 
dwaj inni po rosyjsku. 

Demonstrac e studenckie 
przed Uniwersytetem w Warszawie 

fr" który powrócił dziś rano samo 
totem z Monachium do Berlina, 
^yJa ł w godzinach *>rzedpohid-

stra StegerwaWa. 
W południe zebrała się na posie 

-owych przywódców oartji cen- dze ni u rada ministrów Rzeszy. 

Wczoraj ad godz. 14-oJ do 15-ed 
trwały manifestaciłe młodzieży na 
driedjziińou i przed bramą Unurwersyite 
*a warszawskiego. 

Po wiecu, na którymi zapadły rezo-
lucJłe. „żądające" zwolnienia dziaita-
czow OWP aresztowanych za eksce
sy aratiiyidowiskie. studenci narodowo-
demdkiratyczmi u*ali się, śpiewając na 
wlice.. 

Rozproszeni działaniem sikawki, ze
brali się po raz wtóry i 4ia akcję poli-
ałi, dążącej do zapobieżenia demonstra 

cji, odpowiedzieli wyrywaniem kamie 
•ni z dzl«td înca i ciskaniem idh v poli
cjantów. 

Przodownik nur. 159 otnzytmał ranę 
w głowę inmi wyszli z .operacji lżej 
•potiwrbowani. 

Wróciła sikawka Demanstrainci u-
cietoli do kościoła Św. Krzyża, dokąd 
policja już nie wtoroczyla. 

Na ulicy wylegitymowano kilkanaś
cie osób, co do których była pewność, 
że miary w rękach kaimieai^ 

Halemba byt potrzebny proikioH 
ratorowi lwowskiemu, aby wyka" 
zać. źe Gorgonowa mogła istotnie 
dopuścić się rzeczy tak potwornej1, 
jak defloracja zwłok. 

— Niema w tern nic dziwnego —* 
chciał powiedzieć prokurator .<*-
czyhała na dziewictwo Lusi. Myśl 
shańbienia dziewczyny nie była lei 
obca. Dowodem tego jest właśnie 
świadek Halemba. 

W pogoni za pozorami prawdy, 
prokurator dotarł do Tarnowskich 
Gór* wykopał z jakiejś nory ?vpry* 
watnego detektywa", jednego z naH 
bardziej zdumiewających świad
ków, jacy, kiedykolwiek stanęli 
przed sadem. 

Niepojętem jest, że sad Iwowsikl 
nie przyjął protestu obrony prze-' 
ciw temu Świadkowi i zajął stano
wisko, iż świadek, choć jest noto 
rycznym łajdakiem, może mówić 
prawdę. 

Sąd Najwyższy naprawił ten 
kompromitujący lapsus. Halemba, 
mimo wszystko został jednak we
zwany do Krakowa. Tylko..* nie 
jest on już świadkiem oskarżenia, 
lecz świadkiem obrony. 

Pan prokurator Szypuła odwró
cił się od niego z wyraźnym nie
smakiem, a nawet wyszedł z sali, 
natomiast mec. Woźniakowski, kito 
ry sam jeden siedział dzisiaj na ła 
wie obrońców, podał świadka szcze 
gółowej indagacji i ukazał rzadko 
spotykane u człowieka, dno morał 
ne Halemby. 

W mowach końcowych oskarży 
ciele zapewne zamilkną o świadku 
Halembie, ale obrońcy wspomną o 
nim bardzo chętnie, na dowód, ja-
kiemi metodami starano się oszka 
lować oskarżoną, aby móc jej przy 
Pisać zbrodnie morderstwa. 

— Obowiązek nakazywał mi sie 
zwrócić do sędziego śledczego — 
wołał patetycznie Halemba, nie 
zdając sobie sprawy z gorzkiego, 
molierowskiego komizmu swego 
okrzyku. 

Obowiązkiem prokuratora było 
wycofać tego świadka, a że tak się 
nie stało, to można mieć słuszny 
żal do oskarżycieli. Musieliśmy wy 
słuchać świadka, karanego trzy ra 
zy za oszustwo, dwa razy za kra
dzież, dwa razy za zgwałcenie, ni© 
znającego w dodatku nazwiska o-
skarżonej. Halemba mówił stale 
Gorgoniowa zamiast Gorgonowa. 
(Obszerną relację z wczorajszej 
rozprawy podajemy na str. 2-ej)# 

HU 

Stracenie Zangary 
na krześ le elełtfrycznem 

RAIFORD, 20.3. Sprawca za-f 9.15 według czasu miejscowego 
imachu na prezydenta Roosevel-1 stracony oa krześle elektrycz-
ta, Zangiara, został dziś o godzJ nem. 

)* ( 

Pod płaszczykiem antysemityzmu 
W Gdańsku demonstracja przeciw handlowi z Polska 

GDAŃSK 20.3. Na ulicach roz
rzucono ułotlkę, nawołującą do 
demonstracji przeciw żydom i 
wzywającą na zgromadzenie pro 
•testacyne w dmiiu 22 b. m. prze-
rniw prowadzeniu handlu z ży
dami. 

Charialtótieryisityozine jest, że 
i pod płaszczykiem walki z żyda

mi ukrywa się agitacja o wszczę
cie bojkotu produkcji przemysło 
wej polskiej. Świadczy o tern we 
zwan :e, znajdujące się w ulotce: 
„precz z polslkiemi towarami hur 
towemi dla gdańskich przedsię
biorstw. żaden handlarz detalicz
ny nie powinien przyjmować to
warów z Polski"-, 



*TV J 2! marca 1933 r. *> 

Bvtv warfaf i służąca - złodziejka 
KRAKÓW, 20.3. — Telefonem od 

specjalnego wysłannika. — Pierw
sze posiedzenie sądu po wizji w 
Brzuchowieach zaczęło sie od zgo
ła niespodziewanej demonstracji. 
Ława przysięgłych wystąpiła z 
pismem hołdowniczem do prezesa 
Jendila, dziękując mu za doskonałe 
'zorganizowanie wizji lokalne]. 

„Zajawa" przysięgłych była nie
mała sensacja i wywołała różne 
komentarze. 

Mec. Woźniakowski, zapytany o 
jej znaczenie oświadczył: 

— Jest to rzecz niepraktykowa-
na, by -sędziowie przysięgli wystę
powali z deklaracjami przed ukon-
stytuowaniem sie ławy, co nastę
puje dopiero po zakończeniu prze
wodu sadowego. Ustawa nie prze
widuje niczego podobnego. Ława 
miała może najlepsze chęci, ale 
rzecz wypadła niezręcznie. 
Typ z pod ciemnej 

gwiazdy 
Prawdziwie sensacyjnie wypad

ły zeznania świadka Halemby, de-
tektywa-szantażysty, jak określają 
<?o dokumenty policyjne-

Halemba przyjechał z aresztu, 
zatrzymany pod zarzutem szpiego
stwa, 

Trudno o większą kompromita
cje aktu oskarżenia, niż ten świa
dek. Nic dziwnego, że p. prokura
tor Szyipuła nie zadał mai ani jed
nego pytania, a nawet w czasie je
go zeznań wyszedł z sali. 

Rejestr karny Halemby, odczyta 
ny przez przewodniczącego Jendla, 
przedstawia się nadzwyczaj boga
to. Sam Halemba zatraca już ra
to: trzy oszustwa, dwie kradzieże, 
dwa usiłowania zgwałcenia, jedna 
afera szpiegowska. 

Ponadto Halemba siedział dwu-
Ikrotnie w domu wariatów w roku 
1935 i 1926. 

Świadek zeznaje: 
— Z początkiem września lub 

paździemiika 1931 r. otrzymałem 
list ze Lwowa. Był tam banknot 
dOO-złotowy i krótlkie pismo, pole
cające mi, bym przyjechał do Lwo 
wa. W liście określone były znaki. 
latoie mam dawać po przyjeździe, 
aby mnie poznano. Przybywszy 
do Lwowa, dawałem znaki chustecz 
ką. 

Na dworcu stały dwie panie z ja
kimś panem, z którym się poże
gnały, a następnie podeszły do 
mnie i zapytały czy jestem Halem
ba. OdaećhaMtmy tatosówfoą i «ta 
oeliśmy przed wysokim domem. Za 
(prowadzono mnie do pokoju,, gdzie 
fcyła pani Gorgoniowa (świadek 
tak przekręca nazwitsko) i jeszcze 
4edna parni Pani Gorgoniowa zapy-
itała, czy jestem detektywem i czy 
może liczyć na moją dyskrecję. Po
wiedziała mi, że mam doprowa
dzać do stosunku z Jedną dziewczy
ną. Ona ma środek, przy pomocy 
którego to umożliwi, musi tyllko to 
wszystfko zobaczyć. Powiedziałem., 
iże nie mogę odrazu odpowiedzieć, 
(gdyż nie wiem, czy to jest dla 
mnie interes. Pani Gorgoniowa ode-
szła, ja zaś zostałem z drugą panią 
ido wieczora, potem poszedłem na 
Ikolację i następnie odjechałem do 
Tarnowskich Gór. Ubiegłego roku 
(zobaczyłem podobiznę p. Gorgonio-
łwej w prasie^ oświadczyłem, że 
©nam tę osobę, zgłosiłem się do sę
dziego śledczego i pojechałem do 
'Lwowa. 

Pojechałem ! wyraziłem goto
wość odnalezienia tego domu, gdzie 
byłem, lecz sędzia śledczy Kul
czycki nie zgodził się na to. Gdy 
wróciłem, powiedziała mi żona, że 
była w domu jedna pani, i mnie 
szukała. Opis jej odpowiadał tej 
drugie jpani. która była z p. Gor
goniowa. Gdy wróciłem z Niemiec 
żona zawiadomiła mnie, że otrzy
małem korespondencie w tej spra
wie. lecz nie odpowiadam z wolnej 
s tów. dlatego też nie mogłem tego 
przynieść. . , 

Przewodniczący: — Jak to było 
z tym środkiem, który p. Gorgono-
wa miała? 

Kłopotliwa para świadków przeciw Gorgonowej 
— P. Gorgoniowa pokazała na 

tęezikę i powiedziała, że ma tam 
taki środek, który umożliwi stosu
nek. 

— Czy mówił pan coś o wyna
grodzeniu, czy doszło do tego? 

— Powoływałem sie na ustawę 
i mówiłem, że jestem żonaty. Ni© 
mogę tego zresztą powiedzieć przy 
publiczności. 

— Niech pan się popatrzy na tę 
panią — mówi przewodniczący, 
wskazując na oskarżoną. — Czy 
była to ta pani? 

— Teraz jest trochę szczuplej
sza, u sędziego śledczego lepiej 
wyglądała. 
Niedyskretne pytania 

Dr. Woźniakowski: — Jakie pan 
ma studtja? 

— 8 klas szkoły powszechnej. 
— Po ukończeniu tych ośmiu 

klas, co pan robił? 
— Wysoki Trybunale, proszę u-

wolnić mnie od tego pytania. 
Przewodniczący: — Proszę od

powiedzieć. 
Świadek nie odpowiada. 
Dr. Woźniakowski: — Służył 

pan w wojsku i ile lat? 
Świadek nie odpowiada. 
Dr. Woźniakowski: — Wysoki 

Sąd jest w stanie świadka zmusić 
do odpowiedzi. Proszę o zastoso
wanie rygoru. 

Przewodniczący: — Ale, co mu 
zrobimy, przecież on już siedzi. 

Dr. Woźniakowski: — To proszę 
mu dołożyć. Gdzie pan był po 
wyjściu z wojska?, 

— W policji. 
— Za co pana usunięto? 
— Bo uderzyłem kogoś. 
— Gdzie pan był po wydaleniu z 

policji? 
— Na kolei. 
— Za co pana usunięto?, 
— Z powodu choroby. 
— Za co pan siedzi teraz. 
— To jest tajemnica sądowa. 
— A czy nie za szpiegostwo? 
— Jestem podejrzewany o szpie

gostwo. 
— A czy pan był karany za to, 

że pan usiłował wymusić od ludzi 
pieniądze? 

— Byłem. 
— Raz, czy kilka razy? 

.. — Nie pamiętam^, a , , 
"M$ztac hetny" lotmz 

Dr. Woźniakowski: — O siedze
niu dobrze sie pamięta. Może pan 
szczerze powie, kto pana namówił 
do tego zeznania? 

— Obowiązek. 
— Co pana skłoniło, że pan 

zgłosił się do sądu? 
— Obowiązek. 
— W śledztwie pan zeznał, że 

usiłowano pana namówić do sto
sunku, a dzisiaj dyskretnie chciał 
pan powiedzieć, że doszło do tego 
stosunku. Proszę o odczytanie tych 
zeznań. 

Wotamt dr. Ostręga odczytuje od
nośne zeznania, w których m. fen. 
powiedziane jest: 

„Robiły na mnie wrażenie pro
stytutek. lecz ją nie chciałem 
mieć z niemi stosunku". 

„Mila" służąca 
Przed sądem staje następnie 

św. Bekerówna, służąca u Żarem 
bów. 

Przwodniczacy: — Jak długo 
służyła pani u p. Gorgonowej? 

— Ja przyszłam w kwietniu 
1931 i byłam do sierpnia 1931 r, 

— Czy pani coś zauważvła w 
stosunku p. Gorgonowei do Za
remby? 

— Początkowo p. Gorgonowa 
mówiła, że jest żona p. Zaremby, 
a potem dowiedziałam się, że nie 
jest jego żona. 

— Była pani świadkiem jakichś 
scen? 

Świadek opisuje scenę, w czasie 

której Zaremba uderzył Gorgonowa 
w twarz. 

— A drugi raz też coś było? 
— Raz znowu, to się powtórzy

ło i p. Gorgonowa wołała, że 
wszystkich wymorduje. 

Bekerówna opowiada dalej o wi
zycie jakiegoś pana, który odwie
dził Gorgonowa raz w Brzuchowi-
cach. Przyjechał on o godz. 2-30 
popołudniu, spacerował z Gorgo
nowa po ogrodzie, a następnie pilM 
kawę w jadalna. Wteczorem pan 
ten odjechał. 

— Czy pani wie coś o listach, któ 
re przychodziły do p. Gorgonowej? 

— Panna Lusia prosiła, by listy, 
które przyjdą do p. Gorgonowej, 
dać p. Zarembie. 

— Czy pani powiedziała o tern 
p. Gorgonowej? 

— Pani Gorgonowa krzyczała i 
zrobiła straszną awanturę, że pan
nę Lusię zabije. 

— Pani prała bieliznę p. Gorgo
nowej. Czy jest tu koszula seledy
nowa albo jakaś żółta? 

Świadek przygląda się koszulom 
zdeponowanym na stole i oświad
cza, że brak jednej koszuli seledy
nowej krepdeszynowej z paskiem. 
— Czy może pani wie coś o psie? 
— Obcych nie przepuszczał. — 

szczekał. 
Z koilei pytania zadaje prokura

tor. któremu świadek opowiada, 
iż Gorgonowa miała się wyrazić do 
Lusi: „Ty wstrętna małpo, niech 
cię szlag trafi". Innym razem miała 
powiedzieć do Zaremby: „Zabierz 
twoje bękarty, bo je oomorduję". 
Świadek nastęnnie zeznaje, że je
dzenie które Gorgonowa dawała, 
było lepsze, gdy przyjeżdżał Za
remba. 

Tylko tydzień 
Dalsze pytania zadaje dr. Woź

niakowski. Okazuje się przytem, 
że Bekerówna zaledwie tydzień 
była w Brzuchowieach razem' z 
dziećmi. Bekerówna została przy
jęta na służbę w kwietniu. 

Do 1 lipca, dzieciaki, chodząc do 
szkoły, przyjeżdżały ze Lwowa 
tylko na niedzielę do Brzucho wic 
z ojcem, a więc wtedy było dobre 
jedzenie. W tydzień pó rozpoczęciu 
wakacyj dzieci wyjechały do Ry
manowa, a w trzy tygodnie późnej 
Bekerówna opuściła posadę. 'Wyni
ka z tego, że świadek była t 
przez jeden tydzień razem z ci, 
md. Po stwierdzeniu tego dr. Wo'Ź-

Po ustaleniu teij kwestai obrońca 
przechodzi do koszuli. 

— Pani zeznała w śUedzitwie. że 
było 8 koszul, a jest 6. Jakie ko
szule brakowały? 

Świadek przegląda bieliznę- i po
kazuje, że jest 7 koszuli, a brakuje 
jednej, tj. seledynowej. 

Dr. Woźniakowski: A na rozpra
wie we Lwowie pani powiedziała, 
że było koszul 9, alibo 7. 

Świadek nie pamięta dokładnie 
ile koszul było. 

Dr. Woźniakowski: Pani powie
działa, że była awantura o placki 
kartoflane. Czy była to awantura 
o to. że dzieci nie chciały jeść, czy 
też, że pani nie chciała dzieciom 
pozwolić robić tych placków? 

— Dzieci nie chciały jeść. 
Następnie odczytano zeznania 

świadka, złożone w śledztwie, 
gdzie Bekerówna zeznała, że Lusia 
prosiła, aby zrobić placki kartofla
ne na wieczór, z czego wynikła a-
wantura, bo Gorgonowa nie chcia
ła dać smalcu. 

Dr. Woźniakowski': Gdzie pani 
służyła we Lwowie po odejściu od 
Zarembów? 

— U Frydmana. 
— Czy pani służbodawczyni zna 

lazła w pani rzeczach koszule ze 
znakiem E. Z. (Elżbieta Zarembian-
ka)? 

— Nieprawda. 

Redukcsa 153.639 uriędnikow 
Milfony zaoszczędzone w Rośli 

MOSKWA, 20.3. «•*• Według da
nych inspekcji robotniczo - włoś
ciańskiej w sowieckim aparacie ad
ministracyjnym i gospodarczym 
zredukowano dotychczas 153.639 o-

sób, czyli przeszło 21 procent eta
tów. Dało to w budżecie sowiec
kim około 380 mijonów rubli osz
czędności. 

GIEŁDA 

Obrona 
ma świadków 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 20 b. m. 

Dewizy 
Gdafiisk 174.45; Hototudiia 360.00; 

Lawdiym 30.78; Nawy Jork 8.89; Nawy 
Uork (foalbet) 8.90; Paryż 35.09; Szwaj
c a r a 172.70. 

Papiery procentowe 
3 proc. pol. fouidoWliama 41.90—42.00; 

ST pnąc. pod. stabiitoacyutiia 57.38—57.50 
k—57.13 (w proc) ; 4 proc. poż. ditwetsty 
cyjtna 105.00 — 105.50; 4 proc. państw. 
poi . prein^iawa. dolarowa 55.00 — 
5525; 5 p roc tooirawersyjińa 43.75; 10 
proc poż. toolejowa 104.00 (w proc.); 
8 proc LZ. Bamfcu gosp. toraij. 94.00 (w 
twoc): 8 .proc oiblfe Ramfou gosp, kraj 

—42.50 — 42-215; 8 proc. LZ. tn. Łoldizi 
39,25. 

Akcie 
Bank Polski 76.00; Sbainacffoowiice 

10.30 — 10.40 — 10.35. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Na wczorajisizyim wibram im gteifdy 
zbożowo - towairowed w Wairszawiie 
notowano za 100 kg. parytet wagon-
Warszawa w handilm hiurłowyun, ladowi-
kaah wiagomowyoh: żyto standard I 
20 — 20.50, Il-gi — bez obrotów, 
pszeiwica czerwona jama sizMfeta 38— 
39; pszenica jednolita 37—38; pszenica 
izbterana 36—37; owies jędrno}My 17— 
17.50; owies zbieramy 15.75 — 16-50; 
jęczmień na kaisze 16.50 — 17"; jecz-

04.00 (w proc) ; 7 proc LZ. Banku mień b ^ r ^ t i y 17—18; gryka 19—20; 
cosp teraij. 83.25; 7 proc olbiiig. Banku i mąka pszenna toksuisowa *? --Ó2: rrwka 
Kosin' kraij 83-25; 8 proc LZ. Banku pszenna 0000 52—57; raaka żytnia 33— 
mohi-t-go 9400; 7 proc LŻ. Banku roi* 35; mąka żytn:a pytlowa 33—35; imą« 
-Kazio 83.28* 4 i pól proc LZ. zńennski*! ka żyftnia sitkowa 25—27, 
jgjp; A 1*06. L Ł m, Wtawsajwyj MMi 

— Proszę o zaprotokołowanie te
go, sprowadzę świadków na oko
liczność, i e prócz służby u Fryd
manów, Bekerówna służyła gdzie* 
indziej i tam została wydalona za 
przywłaszczenie sobie rzeczy, że 
znaleziono u niej dwie koszule ze 
znakami E. Z. 

Bekerówna: Służyłam u pani ma
jorowej Gałczyńskiej. Była awan
tura. ale o co innego. 

Przewodniczący: Czy pani mia
ła takie koszulle? 

— Nie. 
Dr. Woźniakowski: Ja to twier

dzę, celem wykazania, że podob
no kupowała pończochy dzieciom, 
lecz kradła im koszulle. 

Prokurator do oskarżonej: Dla
czego były takie stosunki, że tak 
służąca, jak i jeden ze świadków 
zeznali, iż musieli Skupować bieliz
nę dla dzieci? 

Gorgonowa: Ani jeden, ani dru
gi świadek nie zeznali prawdy. Lu
sia miała talką samą bieliznę, co ja-

Co sie zaś tyczy kwesitiji jedze
nia, oskarżona stwierdza katego
rycznie. że świadeik kłamie, gdyż 
kupowała ona kurczęta i mięso,.co 
mogą stwlerdzrić rzeżnicy w Brzu
chowieach. 

W tern miejscu przewodniczący 
zwalnia świadka. Bekerówna. wy-
dhodiząjft, zwraca sie « oHorziyłkii«tn* ifeo ftwa-

do oskarżonej: Pani wszystfko kła
mie. 

Po przerwie zeznawać zaczął 
świadeik Bielecki. 
Zeznania przyjaciela 

Po przerwie staje przed sądem 
sędziowskim przyjaciel Zaremby, 
malarz. Włodzimierz Bielecki. Ze
znaje on, iż wiedział od samego 
początku, źe Gorgonowa i Zarem
ba nie są małżeństwem. 

Gorgonowed bliżej nie znał, z 
Zarembą nie mówił o tej sprawie. 
Słyszał, że były jakieś sprzeczki 
pomiędzy Gorgonowa i Zarembą. 
a powodem ich miała być zazdrość 
obustronna, albo też dzieci. Co się 
tyczy stosunku CLorgonowej do 
dzieci Zaremfby, to świadek wie, iż 
doszło do z a Iści a, po którem Za
remba polecił mu wywieźć dzie
ci do Obroszyna. Dzieci skarżyły 
sie wówczas, że nie chcą miesz
kać razem T Gorgonowa. 

Świadek był obecny <jeszcze 
podczas jednego zajścia, wynikłego 
w budynku sadowym PO areszto
waniu Zaremby w związku z ka
tastrofa budowlaną. Przybyła tam 
wówczas Gorgonowa. i robiła dzie 
dom wyrzuty, że nie zawiadomi
ły iej o aresztowaniu. 

W czasie kłótni z Lusią oskar
żona miała sie wyrazić: 

— Ja was wymorduje, a siebie 
zabiiie. 

Świadek wie również, iż Gorgo-
mowa odezwała sie raz, że Lusia 
oddziela ia od Zeremby . i jest 
przyczyna i nieporozumień w do
mu. 

Sędzia orzysiegłv: — Gzv dnia 
krytycznego, gdv Lusia jechała ze 
Lwowa do Brzuchowic czy pan 
ją odprowadzał? 

— Nie, widziałem ją tylko we 
Lwowie. 

Następnie świadek odpowiada
jąc na pytania prokuratora, twier
dzi, iż nowe mieszkanie we Lwo
wie miało być przeznaczone wy
łącznie dla Lusi, gdyż nie chciała 
ona aby Gorgonowa tam miesz
kała. Lusia dążyła słanowczo do 
zlikwidowania stosunku oica z 
Gorgonowa. 

Przew.: — Czy Lusia mówiła, 
że boi sie Gorgonowej. gdyż ta ja 
może otruć? 
Nie fńówifta o truciu 

— Nie mówiła o otruciu, mówi
ła t^likó. że sie boi. 

— A dlaczego przesłuchiwany 
w śledztwie zeznał pan słowo 
wStrać", czy wtedy pan łepiei pa
miętał? 

— Tak, wtedy pamięitałem łe-
oiej. 

— W jaki sposób Gorgonowa 
obchodziła się z dziećmi? 

— Dzieci nie liubiały jej. 
Prok.: — Pan zeznał, że ob

chodziła się z niemi w sposólb nie
ludzki? 

— Jeżeli się ktoś o dzieci nie 
troszczy, jeżeli nie dba o nie, to 
to jest nieludzkie, 

— Czy Lusia wyrażała wobec 
pana obawy, że pani Gorgonowa 
wykona swe groźby i że ja zabi
je? 

— Wiem, że się jej bała. 
Na żądanie prokuratora zostają 

odczytane zeznania świadka ze 
śledztwa i z procesu lwowskiego. 
Świadek stwierdza, iż odpowiada
ją one rzeczywistości. 

— Czy zwracał pan uwagę pa
ni Gorgonowei źe groźby te są 
karygodne? 

— Tak iest. 
— Czy pan powiedział, że je

żeli chodzi o Lusię. to Gorgonowa 
uważa Ja za jedyna przeszkodę w 
pożyciu z Zaremba? 

— Tak. 
Trzy prądy 

Na prośbę dr. Woźniakowskie
go zostają odczytane ponownie 
zeznania świadka Bieleckiego ze 
śledztwa ł z procesu lwowskiego, 
celem porównania ich z dzisiejsze-
mi zeznaniami. Świadek Bielecki 
zeznał w śledztwie: „Wiem, że u 
państwa Zarembów nurtowały 
trzy prądy. Jeden prąd gospoda 
rza domu, t. i. Zaremby, który 
chciał utrzymać dzieci przy sobie 
razem z Roniiusią. chcąc się równo
cześnie pozbyć Gorgonowej, dru
gi prąd to dzieci, Lusia i Staś, 
które pragnęły odejścia Gorgono
wej. wreszcie trzeci prąd to Gor
gonowa. która chciała się utrzy
mać w roli gospodyni \ żony. Na 
tern tle powstała sprzeczka". 

Dr. Woźniakowski: — Pan zna 
stosunki Zarembów? 

— Tak. Dwadzieścia kilka lat. 
Nieślubny syn 

— Czv panu wiadomo, że Za
remba miał nieślubnego syna? 

— Nie. 
— Czy panu wiadomo, że płacił 

alimenty? 
— Nie. 
— Czy panu wiadomo, że ostat

nio zaprzestał płacenia alimentów 
i że syn mu grozi? 

- . Nie. < 
— Czy pan mieszkał dłuższy 

czas w Brzuchowieach? 
Nie. Tylko czasem tydzień, al 

— A dłużej? 
— Nie pamiętam. 
Dr. Woźniakowski prosi przewo 

dniczącego o pouczenie świadka, 
że musi zeznawać okoliczności pra 
wdziwe, które pamięta i stwierdza, 
że Bielecki mieszkał raz w Brzu
chowieach przez całą zimę. Świa
dek utrzymuje, iż nie był to okres 
ciągły, gdyż kilkakrotnie wyjeż
dżał. 

Dr. Woźniakowski: -— Czy pies 
u Zaremby znał pana? 

— Tak jest. 
— A pan znał rozkład willi Za

remby dobrze? 
—— Tak iest 
— Kiedy to było, gdy pan przy

chodził tam lakiś czas codzienne 
na kolację? 

— To było we Lwowie. 
— Czy płacił pan za te kolacje? 
Przewodniczący uchyla to pyta

nie. jednak na skutek protestu ze 
strony obrony, pytanie to zostaje 
dopuszczone. 

Świadek zeznaje, iż kolacje na
leżały mu się za pracę w firmie Za 
remby. 
Niedysttretoe pytanie 

Dr. Woźniakowski:—Czy przed 
kilku dn'amt wyraził się pan do 
pewnego inż. we Lwowie, że jeżeli 
Gorgonowa wyjdzie z kryminał.!, 
to byłoby to nieszczęściem d'a Za
remby? 

— Ta<k jest. 
— Jak się nazywa ten inżynier? 
— Inż. Luft. 
— Co pan powiedział dokładnie?, 
— Nie pamiętam. 
— Ja zawezwę jeszcze jednego 

świadka, który poda dokładnie roz 
mowę. 

Świadek: — Powiedziałem to, 
co pan poprzednio powiedział, do
dając jeszcze: „Pan Zaremba odbie 
rze sobie życie". 

Sędzia przysięgły: — Czy Za
remba traktował poufale Kamiń-
skiego? 

— Nie wiem. 
— Czy Zaremba miał przyjaciół 

wśród robotników? 
— Każdy przedsiębiorca ma 

przyjaciół wśród robotników. 
l e szcze jeden 

ogrodnik 
Przed sądem staje św. Lucht, 

który od roku 1929 do maja 1931 r. 
był ogrodnikiem w willi Zaremby. 
Zeznaje on, iż stosunek Gorgono
wej do Zaremby był niezawsze do 
bry i niezawsze zły, ale bardziej 
zły, niż dobry. Zaremba jako spo
kojniejszy, unikał scen, Gorgonowa 
była gwałtownego usposobienia. 
Przyczyną tarć były stosunki do
mowe. W stosunku do Lusi Gorgo 
nowa zdaniem świadka winna by
ła się inaczej odnosić. 

— A co było niewłaściwego? 
— Przeklinanie. Mówiła do niej: 

„ty małpo". 
Pewnego Tazu Gorgonowa po

wiedziała do świadka, mówiąc o 
Lusi: „To jest szelma z gruntu". 
Świadek odpowiedział wówczas, 
że przecież w Brzuchowieach jest 
ona bardzo porządną panienką, a 
wówczas Gorgonowa dodała: »,W 
Brzuchowieach. ale co pan wie, 
jak we Lwowie". 

Zdaniem świadka oskarżona jest osobą mściwą, gdyż pewnego razu w e ^ wt0,rtjf l l# 

w czasie awantury jakiejś przewv 
ciła kwiaty w oranżerii. Dsiecj^ 
żaliły sie na nią, ^dyż były ^ 
morowe". 

Dr. Woźniakowski dąży szere
giem pytań do stwierdzenia, U 
długo świadek był razem z dzieć, 
mi w Brzuchowieach. 

Koleżanki 
Zkolei zeznają dwie koleżankt 

Lusi Zarembianki. Jako pierwsi 
staje przed sądem Marja Siekier-
ska. Lusia skarżyła się przeJj 
świadkiem, że Gorgonowa ją bije i 
że żyją z nią w niezgodzie. Nie mó 
wiła o stosunku, jaki łączy ojca l 
Gorgonowa. 

Nie przypomina sobie równie! 
aby Lusia mówiła, że pani Gorgo! 
nowa się jej odgraża. Mówiła tyj! 
ko. że chciałaby sama mieszkać, & 
by Gorgonowej nie było. Z ni'ęj. 
czyznami nie utrzymywała znajo! 
mości, a nawet na lekcję tańców 
odprowadzał ją ojciec. Była dof>M 
uczennicą, bardzo cenioną przez b 
leżanki i staranną. 

Na pytanie prokuratora świadek 
zeznaje, iż Lusia była skromnie u* 
brana, ale starannie., 

Druga koleżanka Lusi, Jadwiga 
Pfeiferówna, zeznaje, iż Lmsia ża
liła się przed nią na Gorgonowa; 
mówiąc, że jej nie znosi \ że $if 
boi, aby nie wsypała jej trucizny. £ 
chłopcami nie chodziła, była licho 
ubrana i nie miała śniegowców, 
Mówiła, że ojciec powiedział jej, 
że nie ma pieniędzy, gdyż oddał je 
Gorgonowej. 

„ P r o s z ę mówić 
póipyskiem" 

Trochę humoru do dzisiejszej ros 
orawy, która miejscami była bar
dzo monotonna, wniosły zeznania 
ostatniego świadka, Marceliny, 
Brongel, mleczarlki, która przyclio 
dziła do domu Zarembów, przyno 
szac artykuły spożywcze. 

Świadek ten w zeznaniach swyclr1 

używa specjalnych wyrażeń, ja!c; 
„robi nud4' ('nudzi się), albo też „m 
targnięte serce". 

Zeznaje ona, iż Zaremba kocha-
dzieci bardzo. Gorgonowa skarży
ła się przed nią pewnego razu, U 
przez „tych małpów" zwarjowata 
żona Zaremby, a teraz ona. musi 
zwariować. 

W tym momencie weszła Lusia 
i powiedziała do Gorgonowej; 
„Proszę mówić pół-pyskiem". 

Dr. Woźniakowski: — Co panj 
dostarczała do wiilli? 

— Śmietanę, masło, Jaja I wszfl 
stko co było potrzeba. 

— A kurczęta też? 
— Też. 
— A dużoH* 
— Ile było potrzeba. 
Dr. Woźniakowski: — 

stwierdzić, że nie jedzono 
placków kartoflanych. 

Przew.: — A czy dzieci jadlij 
też kurczęta? 

—- A ja wiem, kto Jadł? 
Przew.: — A czy kurczęta prtf, 

noszono tyllko wtedy, jak przyj-
dżał Zaremba? 

— Tak iest Tylko jak Zarembs 
był. 

Dr. Woźniakowski: —- Kto to P« 
wiedział „pół-pyskiem"? 

— Lusia do pani Gorgonowei. 
Po przesłuchaniu tego świato 

przewodniczący odroczył TOI&M 

UiCfc 
tvB» 

Na tropie „]udenhecy" 
Po aresztowaniach członków O. W. P. 

„Isikra" dowiaduje się, że w 
wyniiku przeiprowadzonych w 
ciągn utjie-głych dn; rewilzyj i a-
reisiztowań wśród człom-ków O. 
W. P . w Warszawce i Lwowie 
stwierdzone zostało, tg organi
zacja ta przygotowywała akcję, 
sikierowaną przeciw żydom. 
Dzięki zarządzeniom władiz bez
pieczeństwa i władz sądowych, 
zaimierizeinia O. W. P . zostaily 
sparaliżowane. 

Aresztowani po zakończeniu 
śledztwa w najbliższym czasie 
przekazami będą władzom admi-
niiistracyjinym i zostaną pociągnie 
ci do odpowiedzialności na mocy 

p r a w a o wykroczeniach. 

Donoszą z Częstochowy, z' 
dimia 19 b . m. nad ranem p o « 
przeprowadziła rewteję w nj«f 
szikaniiach k t o członków O.jjj 
P . Między iin. przeprowadzono 
rewizję u byłogo przewodniej 
cego miejscowej placówki nw 
•dych O. W. P . Stefana Niebu* 
ika i współpracowników „G32^ 
ty Narodowej" R u t k o w s k i e -
Kowalskiego. Na skutek prze^ 
wadzonych dochodzeń odd^J 
do dyspozycji sędziego śledc# 
go trzech członików O. W. P - " 
wyniiku re'w',zfi znaleziiono m^ 
galne pilotki l druikii. 

Redukcia pensy! dyrektorskich 
w bankach austr ackich 

^ ^ \ ? Ć - D™*™we^ po-1 maksymalne pgrfsje oraz emefl^ 
siedzenie Rady ministrów zakon-; ry 
czyło się wczoraj o północy 
uchwaleniem rozporządzenia w 
sprawie reformy banków austrjac-
Kich. Celem obniżenia kosztów ad
ministracyjnych banków unieważ
nia rozporządzenie wszystkie umo
wy z dyrektorami banków. Żaka* 
żuje wypłacania tantiem i ustala 

Ma być także zniesiona n^t 
pracownikami °aj^j zbiorowa z 

i obniżone pensje"oraz emery^f 
urzędników bankowych odpo^j 

,rządzeniaj; 
anienia kr^i 

Mordercy z Potempy na wolno^1 

pod protektoratem Hitlera 

. bankowych oapy*"^ 
nio do dzisiejszych stosunków 
spodarczych. 

Druga cześć rozpoi 
mnje się sprawą notar... 
tów przemysłowych i rolny^1, 

BYTOM aaa *- TH wł -
Przybyli tu z Bedlna zwolnieni" od 

przybyłych. Gdy opuszc^ ' 

:iu morderców na 
Śląsku Opoliskim. Na1, wśród o k r r ^ A w ..Heli # m 
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272+ 73 312+ 729 35 59041 55+ 352 
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268+ 325 39 591+ 700 33 42 858+169 88 
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7,39 92078 82 105 60+ 79 255 612 793 
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511 712 73 862 97 95269+ 525 33 96049 
85 385 690 97093 135 380 422 592 703 
98391 735 881 99848 958 
100060 252 89 791 895 903 8+ 16+ 
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572 842 103166 82 95 271 348+ 89 
539+ 833 900 56 104136 505 884 943 
105164 239+ 465 514 886+ 989 106308 
762 94 107100 247 57 346 54 848 49 930 
108011 722 853 109032+ 89+ 141 
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S04 111242 419 829+ 944+ 77 92 112090 
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(o wróża gwiazdy na dzień 21 marca ? 
Ruchliwo** umysłowa I towarzyska 

W c z e s n e giodaiinyi sze dobre intencje rrco&ą wówcaais zo -
narnine mogą n a m , s t a ć źle zirozuimiame Nie będeie to je» 

dtnalk roić pcważmieaszetgia, a południe 
przywiesić zinowiu passę dodatnią. Be' 
dzie oraa połączona z dłużą ruchliwo
ścią umysłowy i towarzyską, nwwemł 
pro jek tami , pomystfaimii i może nam 
przywieść dodartmrie rezultat y w ziwiąe-
ku ź korespondencją, podróżami, zmia
nami, literaturą, dziennikarstwem lub 
wydawnictwami. 

Jedha-kize wkró tce po giodz. 12-ea mo 
gą się teiz zaizeaozyć imine w p ł y w y ko -
sjrtóczinei, już nie t ak pomyślne. Może 
s ię d a ć odczuwać peiwme podrażnienie, 
łącznie z nadmierną aktywnością, Im-
pulsywnością, niepokojem nerwowym— 
co może doprowadzić do niedyskrecyl 

przynieść tateresuiją-
ce przeżycia., nowe 
znajomości z osoba
mi płci odmiennej 
w zjwiązktu z wtiek-
szą pobudfliiwością 

tóuciową, rozbudzenia sentymentu, 
vraźliwoścl i cheoi zaztraatnia niotwych 

eń. 
Mogą się eaizmaczyć r&wroież dzfetej-

se-eo rainUca: pewne tendencje idealistycz 
% roabudzem/ie wyobraźmi lufo też 
wrażych zaiiiroteresotwaii iirnysiiowycłi. 
Mores, ten m o ż e na/m przynietść j ak ieś 
1 y<iarzein«a pomyśŁne, korzyści finan-
Wwe, rozbudzenie intuicji, ak tywnośc i , 
•nzedsiiębiorcfcościi w r a z z dąźemtem i lab nieporozumień. 

648 894 95 
70083+ 1.58 314 412 501 82 863 + 

71114 55 383+ 475 536 654 906+ 72050 
72 458 530 53 693+ 789 73012+ 90+ 
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614+ 786 996 87165+ 938 91 93 88146 
263+ 377+ 561 689+ 89031 237 + 
582 667+ 936 

30 709 
125012 208 45 126003 304- 724- 409 
599 6614- 1270954- 99 111 24 865 
1280% 760 62 8®5 129123 25 68 602 66 
729 926. 
130057 1314- 212 478 541 46 713 35 

71 836 908 131011 114 45 245 350 557 
729 923 32021 94 322 642 958+- 133140 
7194- 294- 1342864- 313 680 738 
136041 129 507 743 136072 132-1- 470 
1370254- 594- 2714- 874- 446+ 525 
657 96 706 138508 38 64 647 9126 38 
139126 770 847. 
140089 344 527 671 1410334- 217 63 

460 795 9394- 142050 144+ 211 22 74 
378 517 826 33 942 143265 583 734 71 
8pS 34 144010 34 242 723 842 972 
145032 74 465 791 830 146009 276 630+ 
740 147396 739 90 868 930. 

Warszawskie migawki sądowa 

Spisek kobiet 
w obronie niewinnych dziatek 

P a r m a S ta s i a P i s k o r e k m a o-1 P a n E u s t a c h y n ie z r o z u m i a ł 
l ekkomyś lne j nieco n i e - j n a r a z i e o co chodzi , ale w k r ó t c e 

domyśl i ł się i z a w o ł a ł pod a d r e 
s em sąs iadek . 

— J a w y c i ą g n ę k o n s e k w e n 
cję! 

— C o w y c i ą g n i e s z ? P r z y 
dzieciach s t a r y c h ł o b u z i e ? ! 

Oburzen i e z a c n y c h kobie t n ie 
mia ło g r an i c . Rzuc i ły się z c z e m 
k t ó r a m o g ł a n a n ieszczę 
snego i nkasen t a i zbi ły go n a 
k w a ś n e j ab łko . 

P a n E u s t a c h y o s t a t k i e m sił 
dowlók ł się do apteki i o p a t r z o -

pinję 
w i a s t y , p rzy jmujące j w i z y t y 
s t a r s z y c h i m ł o d s z y c h p a n ó w . 

T o też k a ż d y , k t o p r z e k r a c z a 
P'róg jej p a n i e ń s k i e g o pokoiku 
w d o m u p r z y ul. W s p ó l n e j , w o -
czach są s i adek z t ego s a m e g o 
k o r y t a r z a uchodzi za 

s k o ń c z o n e g o rozpus tn ika , 
g o d n e g o n a p i ę t n o w a n i a . 

Cno t l iwe te n i e w i a s t y nie chcą 
wz iąć pod u w a g ę , że m o ż n a 
p r z y c h o d z i ć do p a n n y P i s k o r e k , 
da jmy na to w c h a r a k t e r z e m 

Sąd krakowski w Brzuchowicach 

k a s e n t a , p o p ien iądze za wz ię te ; n y j ako t ako , wróc i ł z pol icjan
t em, ce lem w y l e g i t y m o w a n i a 
s w y c h p o g r o m c z y ń . 

P r z e d s ą d e m g rodzk im w c h a 
r a k t e r z e o s k a r ż o n y c h o obe lg i 
i pobicie s t a n ę ł y pp . Rozal ja W i 
ś n i e w s k a , J a d w i g a W a s i ń s k a , 
Kaz imie ra Koza i W i k t o r i a F a -
b i s i a k o w a . 

P a n i Koza j ako p r z y w ó d c z y n i 
bun tu kob ie t z e z n a w a ł a w imie
niu w s z y s t k i c h . 

— Nie mój j e n t e r e s p r o s z ę k o 
c h a n e g o sądu co się za śc ianą 
dzieje, ale w s t y d , ż e b y t a k i 
dz iad c o b y z a k r y s t i a n e m mógł 
b y ć zgo r szen i e u sku teczn ia ł i 
j e szcze się o d g r a ż y w a ł że coś 
w y c i ą g n i e . M y w s z y s t k i e j e z d e -
ś m y m ę ż a t k i l egura lne — t o ś m y 
s ię n i e bal i , a le n a ten k r z y k 
dzieciaki mało le tn ie się zlecieli 
z ca ł ego domu.. . No i j ak b y ł o 
t ak i ego nie b ić? . . . 

S ę d z i a w y t ł u m a c z y ł n a p r z y 
k ł a d z i e o b r a ż o n y m k o b i e t o m 
znaczen ie s ł o w a konsekwenc ją , 
apl ikując im w t a k i m właśn i e 

p o 20 z ł o t y c h 

Badanie basenu w willi Zaremby w Brzuchowicach przez sad krakowski. 
Wachmistrz żandarmerii Trela opowiada jak biegły ślady po lodzie od stop
ni do ściany basenu. Stola od lewe]: prok. Szypula, aspirant Kespond, który 
prowadził śledztwo, przewodniczący trybunatu dr. Jendl, wachmistrz Trela 
i obrońca oskarżone! adw. Woźniakowski. (Zdlecle dokonane przez specjal

nego wysłannika naszego pisma). 

p r z e z nią na r a t y łóżko . 
A w ł a ś n i e tak b y ł o . P a n Eu-i 

s t a c h y Jamnick i , c z łowiek s t a r 
s zy , s t a t e c z n y , co tydz ień w g o 
dzinach p o r a n n y c h z jawia ł się u 
pammy S tas i w itmianfru f i rmy „Ale 
b e l " po 5 zł. za w s p o m n i a n y 
w y ż e j s p r z ę t p i e r w s z e j p o t r z e 
b y . 

S i w a g ł o w a i godma p o s t a w a 
p. E u s t a c h e g o podz i a ł a ły na są
s iadki j ak p r z y s ł o w i o w a cze r 
w o n a p ł a c h t a na b y k a . 

P e w n e g o pon iedz ia łku d o 
tkn ię te do ż y w e g o n i e w i a s t y 
u s t a w i ł y się p r z y s w o i c h 
d r z w i a c h i p o w i t a ł y w y c h o d z ą 
c e g o od p a n n y S ta s i i nkasen t a 
s t e k i e m i n w e k t y w . ^ 

— S t a r y ła jdus! Na B r ó d n o 
plac p o d g r ó b k u p o w a ć , a nie 
n a c ie l e snom p o k u s ę forsę t r a 
cić! 

Mi łosnego pi t igri lu m u się za 
c h c i e w a , dz i adowi , a żona m o ż e 
w d o m u tego k a w a ł k a ch leba u-
pragmiona! T a k i e m u g n a t y don 
b r z e p r z e m i e s z a ć g r z e c h u b y n ie I c h a r a k t e r z e 
b y ł o ! I g r z y w n y . 

) * ( 

Czego Jeszcze chcecie kobiety? 
„W 1912 r. zdobywałyśmy - W1933 bronimy... 

Znaną postacią w kołach femini-, piraw? 
sitycznych Berlina jest 834etnia 
Hedlwig H e y t 

W ciąigu 60-chi lat życia kobieta 
1 ta • wałczyła me^tradzswie-o -psawa 

dfta przedstawi ci ełek jej płci. 
Obecnie, z okazji otwarcia w Ber 

linie w y s t a w y „Kobieta" (pisaliśmy 
o tern obszernie na tern miejscu), 
zwrócono slą -db weteranki ruchu 
kobiecego z zapytaniem. 

Zapytanie to brzmia ło : „Czego 
jeszcze chcecie obecnie, kobiety? 
Czyż nie macie już 

Miał prawo do czterech żon 
A za dwie jest bigamistą 

oryginalności i samodzielności. 
Wczleisne jjodtoiiny Tam/n© moigą naim 

£r.z wieść powcudlzemrile w fi/toisiiindcacJi z 
rrzeloźonyml i osobami wyiel stoją-
\ml, w załaJbwtiła/niiiti sipraiw uracdiowycłu 

, h •wsscflWch n o w y c h poczynamiadi 
ffae KpefouHacjiaclh. 

ścisłości t rzeba inatdimteroić, *e 
• przed gioidłz. 9-ą motże śnię zazna 

f y ć gorsza. pa4?»a» przynasziąca drob-
straty, nieporozumienia z Jcaisijera-
PośfedKiiTcaiml lufo prawnilka/mi. Na» 

Jteszcźe i po godiz. 19-ej możemy 
przeżywać drobne rozczarowania łub 
nieporozumjeiila z osobami p?ci odmień 
meik kaprysy, niepotrzebne wyrzuty — 
aie nie będeiie *o nic powaźwle/jszeco, a 
wieczór póznatedsizy prźyniesn'e poprą* 
we . 

Dziecko dziś urodzone — towarzy-
s/kie, sympatyczne,, o usposobiemiiu fa-
g>odne(m — dkiaiże dobrą znajomość cha 
rafloaiterów ludzkich i zdolności uimyslo 
we, IkJtore może wysoftoo roawiinać-

Gmar Ait Braihaim jest Arabem, 
mieszkającym od wieliu lat w Pa
ryżu. 

W r. 1929 pojechał na wakacje 
do swej rodzinnej wsi arabskiej a 
tam zakochał się w nułodziuitikiej 
rodaczce, zwanej Ben Amara Me-
d&udiża. Niewiele myśląc, zapłacił 
ojbu dz iewczyny 3 tysiące fran
k ó w i tern według tamtejszego 
zwyczaju, zdobył ją na żonę. 

Ale po upływie dwn miesięcy 
wrócił do Paryża sam i wkrótce 
potem zalkochał się w młodej Firan-
ouzice Marie Cantie. 

Ponieważ w papieradh Araba 
nie było żadnych ś ladów pierw

szego małżeństwa, wiec z ł a two
ścią otrzymał c y w l n y ślub z M41e 
Cantie. 

Jednocześnie napisał do ojca 
Ben Amary MedOTdiża list: 

„Możesz rozporządzać twoją 
córiką. Nie wrócę już do Algieru". 

Wkrótce potem Aiit Braham sta
nął przed sądem oskarżony o bi-
gamije. 

I cóż się okazało? Zgodnie z pra
wami koranu i zwyczajami kabyl-
slkiemi, miał on p r a w o do kupna 
czitereoh żon. Ale rransiałoby St« to 
dziać na terenie Algieru i żony mu
siałyby być muzułmańskie. A tak, 
został sikazany za dwużeństwo-

Sędziwa „emancypantka" z ca
łym spokojem odpowiedziała: 

— W r. 1912 zorganizowano w 
Berlinie pierwszą wys t awę kooie-
cą „Kobieta w domu i w pracy za
wodowej" . W o w y m czasie, my, 
kobiety, walczyłyśmy, by zdoby
wać , Teraz, po upływie 21 lat, 
znowu powstaje w y s t a w a kobieca. 
T y m razem nie mamy potrzeby zdo 
bywać, ale musimy bronić tego, co 
jest naszym udziałem. Problem sie. 

wszyst ikchazmienił , ale nie zmilknął. 

RADJO WARSZAWSKIE 
11.57: 

kowa. 
15.50: 
16.20: 

Sygnał czasu. Hejwail z Kra* 

Płyty. 
Odczyt d8a mafbuinzysłtiów. „Lu

dwik XIV". 16.40: Odczyit „Spraiwy 
czarodziejskie", i 

17: Koncert symfoniczny w wyk. 
O k . Fiflfaairmiotndi 

18: Odczyt dila maitarizyisitiów. .Po 
wieść historyczna w XIX w.". 

18.25: Muzyka lekka. 
19JO: „Bieżące wiadomości roMczie" 

19.30: Feilijcton Uteiraclfci „Rcwokicjo-
mrtzim w li'teiraitonze i sizituce" wygi ip. 
R. Zrebowicz. 

20: Pieśmd esitońsflcie. 20.25: Koncert 
PODuiliainny. 

21.25: D. c. koncertu. 
2l2: Kwadmanis fóifceradki Zdz. Mairy-

nowsfoiegto „Okiret bez kotwicy". 22.15: 
Muizyka taneczna. 

23: Mmzyka Gaimeczm. 
JUTRO 

11.57: S y g n a ł czasiu I hełjna? z Kra*-

koiwia 
12.10: Plłyfty. 
15.35: P r o g r a m idlai dzieci. 
16: P ł y t y . 16,20: Odczyt d?a maifu-

rzysit&w „Rewoflnoja. F rancuska" . 16.40: 
Odczy t „Wraiżeniiia z Stawali i Kordo-
b y " — wyigfr. ix A. Sfłzmsfci. 

17: P ł y t y . 17.40: Odczyt „ Jak zo r -
gainiizowano w Wiedniu opfekię sipolecfc 
raą nad młodzieżą bezrobotną"* 

18: Odbzytt dlla maitoirzyisitów „ P r a s y 
Wschiodtoie a Pdlsfka". 18.25: M u z y k a 
lekka i tanecznai 

19.20: „Skrzynka pocz towa rofliruf-
cza" . 1.9-30: Kwadrans lalteiracka — Cz . 
Sirasizcwłicza „Na śmiegiu dojinzcwa ryż*4 

20 : Koncert JPowiitaroie wfiosny". 
21.25: Koncert kamera lny ze Lwowa. 
22.15: W robryce „„Na widindkreOT**. 
212.30: P ł y t y . 23.05: M u z y k a taneczw 

na* 

4*4* 4J44+4+<+++?tt+^ 
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frĄWSŁAW PAC 

APRZEDANE ŻYCIE 
Cios był wieUlcrt. temibardiziej p rzykry , że nasta* 

niespodziewanie, w ohwillę zaledwie po radosnych 
" toach, z jakierroi czeka ła Marcysia . 
r - Czy zawiadomić dok-tora? 
Tak. To chyba i&st jedyna rzecz, jaka wypada 

zynić. Niech zacznie choćby dziś jeszcze szukać 
attów oszusta od tezo hotelidou, gdzie po mm jeszcze 

^ s o e nie ostygło. - „ , 
. A l e doktora nie by ło w numerze . Zszedfł do czy-

W na dole. Chciano po niego posyłać, proszono, 
*>y zos tawła mumer swego tełefomu. 

i X" E n . nie... Dziękuje... . M . 
L Ogairnęło ją nagle jakieś diziwne zmneoięcenie, iNie-
I •*£ i rezygnacja. . , 
j — Wszystko mi jedno. Przedewszystitoeim - - oa-
i •ocząć po dniu tak obfitym w przykrości , smutki i nte-
1 łodzianki. 
i Zadzwoniła na Marcyskj . . . . . . 

Kazała .sobie obrać pomarańcz i przymi-eśc szkJlan-
* "ardzo, bairdzo moonej herbaty . 

faozcła sic ro-zbierać powoii, z niechęcią. 
Ani razy nawet nie spojrzała w wielkie lustro, Kto-

fbita, jrdy stajać przed niem, przeprowadiza-
,l,'rowe Sledi^two nad s w a uroda. 
. ^ s t r o było czys te i wierne. Nie powiedziało 
Jeszcze ani razu nic p rzykrego . 
Jtetś mogłoby mówić zbyt wicie. P rzeczuwała 
w ! ( y ,j:ić bardzo źle. 
<) Kodzin pos t a< rza ło m. N a -

**noL_ 

r, 

Marcysia lerzajtała sie koło ni-ej na paihiiszkadi, 
vr miozeniu. Nie próbowała nawe t zagadywać . 

Skończywszy wszystko, dygnęła i powiedziała 
„dobranoc". 

Drzwi sie zamknęły. Marysia została sama. 
Z ZA okien dobiegały pisklaiwe nawoływania się 

t rąoek samochodowych. Przez różowe zasłony na 
oknach bił blask latorń udicznych. 

Zasnąć, ach zasnąć i o niczem nie myś leć! 
Dźwignęła się i sięgnęła do szufladki nocnego 

stolika Było tam niewielkie, blaszane pudełeczko 
z proszkami nasenne mi. Zdaje się morfina.... 

Zaiźyła jeden — popiła herbatą. Po ćhwilli zdecy-
dov ała, że nie zaszkodzi połknąć drugi proszek. 

P r z e d e i chce spać jak zabita... 
ZgasSła Jawupę, przeżegnała się, co czyniła 

zawsze.. . 
Zasnęła szytoko. 

«JK>U 

W tym czasie Zakoiski siedział w kacie niewiel
kiej, pólcieirunej salki jakiegoś baru, k tó ry go przytu
lił i pisał wielki łiist. 

P rze rażony tern, co się stało, postanowił natych
miast o p u ś c ć hotel, w t3k bliskiem sasiedz-trwie z do-
ir ten, w k tórym została Marysia. 

j u t ro — pojutrze opuści Pa ryż . To pewne. Ale 
tymczasem trzeba zniknąć z niebezpiecznej dzielnicy. 

Odwiózł walizkę na dworzec wschodni i zosta
wi ł ją w przechowalni bagażu. 

Wyjeżdżać zaraz nie chciał. Dokąd? Gdziekol
wiek? Nie. Był za wielkim leniem, a b y powziąć de
cyzję. Wierzy ł przytem w P a r y ż — że go ukryje 
w s w y m labiryncie. Ukryje przynajmniej na jakiś 
czas. , . 

Zresztą... Ach. właśnie! To było istotną, choć 
wie'cfc tajemniczą przyczyną tego, że nie uciekał na 

Mia<! jak-eś ciche, wewnętnzne przekonanie, jakąś / 
intuicyjną nadzieję, że... nie wszys tko Jeszcze s t ra
cone. * 

Tak. Pomimo tak oczywis tych fatetów, k tóre 
k rzycza ły : ..uciekaj! Uciekaj natychmiast, pókS czas I" 
— intuicja szepta ła : „a jeśli zos taniesz?" 

Rozum wailczył z sercem. Rozsądek z senty-
menteim. 

I oto po godzinie bezmyśflmego włóczenia słę 
uiHcami i mlczkami, postanowił w bezpieczny spo
sób nawiązać raz jeszcze kontakt z kobietą, od któ
rej uciekł, choć kochał, której bał się teraz, a za 
którą tęsknił. 

— Napiszę do niej liist. Poproszę o spotkanie z 
zachowaniem wszelkich ś rodków bezpieczeństwa. 
Powiem jej wszys tko i — zobaczymy. 

Majaczył mu się w głowie plan wcale niezły, 
ciekawy, mamiący dużo szans... 

Z tern postanowieniem wszedł do przytulnego ba
ru i zasiadłszy w ciemnym rogu poprosił o coctail i 
kilka a rkuszy papieru listowego. 

Miał zamiar pisać wiele. Musiał przecież użyć 
w i e h słów, żeby być pewnym, że przekona ją o ko
nieczności zobaczenia się z nim i porozumienia. 

— Może >uż w liście opowiedzieć jej całą p raw
d ę ? 

Byłoby to dobre, gdyż łatwiej w piśmie stylizo
wać, dobierać słów.... Ale pocóż s łowa mają zosta
w a ć jako dokument. 

Więc — nie! 
Zaczynał liist już M k a razy . W y r y w a ł kartki, 

miętosił je i chował do kieszeni. 
Trudno było. Tak jakoś ciężko by ło uszerego

wać myśli, które się t łoczyły i przekrzykiwały w 
mózgu. 

Wreszcie zniecierpliwiony doszedł d o wniosku, 
U poemat* ni* iinclą—, 

Najlepiej — jaknajforócej i właśnie niejasno, z** 
gadkowo, a b y zafrapować i zmusić, choćby p r z e l 
ciekawość do przyjścia na spotkanie, 

„Domyśliłaś się p r a w d y " — zaczął. — „Powie
dziano ci ją brutalnie i napewno krzywdząc mnie. Je* 
s t e n pewien, że uczyniono ze mnie oszusta, łotra. T o 
nie jest prawdą. Chcę wszys tko wyt łumaczyć . Nie 
zniosę myśli, że zostawiam ci wspomnienie złe. Dla
czego? Bo kocham Cię. To jest jedynie prawdą. I 
wiedz, że jeśli ty cierpisz z powodu tak fatalnego 
„oszustwa", to ja cierpię po stokroć więcej, gdyż.... 
co do Ciebie nie oszukano mnie, niestety. Wiem i roz* 
paczam. 

Proszę, abyś zobaczyła się ze mną. Rozumiem 
naturalnie, że muszę zachować środki ostrożności. 
Chcę wierzyć i ufać, że nie skorzystasz z tej p rzewa
gi, którą ci dano. 

Zanim cokolwiek postanowicie, zanim zdecydu
jesz się wziąć udział w policyjnym pościgu za mną —• 

błagam Cię zobacz się ze mną. Kto wie czy nie za 
czniemy innego, lepszego życia. Ja i Ty!.. ." 

Przeczytał ten początek i drąc znów zapisana 
kartkę, mruknął: 

— Idjota jes tem! 
Rzeczywiście, cóż to za sens pisać to wszys tko , 

gdy właściwie, „oficjalnie" nie ma p rawa wiedzieć o 
niczem an i o doktorze, ani o pościgu, ani o tern, ż e 
ona „coś postanawia"... . 

Odsunął z niechęcią tailerzyk na k tórym podano 
mu ka łamarz . 

Zaczął ciągnąć przez słomkę złoty płyn c o c t a i l i 
L . z dna samego wyciągnął myśl : 

— Sam się z nią rozmówię. Jest teraz noc. Khics 
od mieszkania mam w kieszeni. Do licha! Przecież 
ten doktór nie nocuje tam chybs . 

Zadzwonił o rachunek. 
(D. c. u.) 



Rok XV Wtorek 21 marca 1933 r. 

Dzień 19 marca wypadł na terenie całego województwa 
bardzo okazale 

Ze wszystkich niemal miejsco
wości naszego województwa, z 
dużych miast i małych miaste
czek, z osad, wsi i zapadłych 
wiosek nadchodzą relacje z uro
czystości w dniu 19 marca ku 
czci Marszałka Piłsudskiego. 
Wszędzie poczyniono staraniaf 
aby obchód wypadł jaknajoka-
zalej, aby był wiernym wyra
zem tych głębokich uczuć, jakie 
ludność województwa białostoc
kiego — wraz z całym krajem— 
żywi dla wodza narodu. 

• • 

W wojsku dzień 19 marca 
święcony był z tradycyjną oka
załością. We wszystkich garni
zonach na terenie wojewódz
twa gmachy i budynki były sta
rannie przystrojone. W oddzia
łach urządzone były obchody. 
Odczytany rozkaz dowódcy 
O. K. III, gen. bryg. inż. Litwi-
nowicza, brzmi, jak następuje: 

„Żołnierze! Dziś obchodzimy 
dzień Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, wielkiego i zwy
cięskiego Naczelnego Wodza z 
ostatniej wojny. 

On czasu niewoli prowadził 
nas do Niepodległości. 

On podczas wielkiej wojny 
pierwszy poszedł zdobyć tę nie
podległość na czele Legjonów. 

On stworzył wojsko. Pod jego 
przewodnictwem chodziliśmy na 
Kijów. On pobił bolszewików 
w bitwach nad Wisłą i Niemnem. 

On okrył chwałą nieśmiertel
ną nasze sztandary. On rozsła
wił imię żołnierza polskiego na 
świat cały. 

On kieruje nadal Narodem i 
prowadzi Ojczyznę naszą do 
wielkiej i świetlanej przyszłości. 

Niech żyje Wielki Marszałek 
i Nas£ Wódz Naczelny Józef 
Piłsudski!" 

* • 
W Grodnie odprawione zo

stało uroczyste nabożeństwo, a 
w teatrze miejskim odbyła się 
akademja. Przemówienie wygło
sił pos. Terlikowski, poczem 
odegrano sztukę „Wąsy i pe
ruka" i odbył się koncert or
kiestry 76 p. p. Na akademji 
byli obecni przedstawiciele 
władz i wojskowości oraz elita 
miejscowego społeczeństwa. 

augustowskiego. Aktu dekoracji 
dokonał starosta powiatowy p. 
Siwik Kazimierz. Po południu 
odbyła się uroczysta akademja, 
przemówienie wygłosił p. Wł. 
Klimaszewski. 

Rzeki wzbierają 
Z różnych miejscowości na

szego województwa donoszą o 
podniesieniu się poziomu wody 
w rzekach. Niemen stale wzbie
ra i o ile poziom wody dojdzie 
do 4 metrów, nastąpi wylew 
rzeki. «Również na rzece Bieb
rzy poziom wody stale się pod

nosi. ŁRzeka Narew wylała na 
okoliczne mokradła i łąki. 

W tej chwili niebezpieczeń
stwo powodzi nigdzie nie grozi. 
Tem niemniej władze bezpie
czeństwa kończą pośpiesznie 
przygotowania na jej ewentualny 
wypadek. 

Udekorowani 

Strajk w białostockim przemyśle włókienniczym 
objął wszystkie fabryki 

W Augustowie odprawione 
zostało uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafialnym przy 
udziale przedstawicieli władz 
administracyjnych, wojska, stra
ży pożarnych i organizacyj spo
łecznych. Podczas nabożeństwa 
przygrywała orkiestra 1 p. uł. 
Krechowieckich. Po nabożeń
stwie odbyła się defilada. 

Przed nabożeństwem został 
udekorowany Krzyżem 70-lecia 
weteran Józef Jagłowski ze wsi 
Komaszówki, gm. Kolnica, pow. 

Strajk robotników przemysłu 
włókienniczego rozszerzył się i 
objął w dniu wczorajszym 
wszystkie fabryki. O godz. 6-ej 
zrana porzucili pracę robotnicy 
fabryki I. D. Szpiro w liczbie 
100 osób. Do fabryki Finkla 
przy ul. Łąkowej nie zgłosiło 
się do pracy 8 robotnic nicia-
rek, wobec tego i reszta w licz
bie 38 osób odeszła od war
sztatów. W południe zastrajko-
wali robotnicy w fabryce p. f. 
„Sokół i Zilberfenig" przy ul. 
Warszawskiej 72 (150 osób). O 
godz. 1 min. 40 popoł.— w wy
niku pertraktacyj, przeprowa
dzonych między delegatami ko
mitetu strajkowego i robotników 
fabryki Polaka (Branickiego 17) 
porzucili pracę wszyscy robot
nicy tego zakładu przemysło
wego. 

O godz. 5-ej popoł. odbyło 
się zebranie strajkujących włók
niarzy, na którem wyrażono u-
znanie tym robotnikom którzy 
w dniu wczorajszym porzucili 
pracę, i wyrażono nadzieję, że 
wobec solidarnego stanowiska 
robotników strajk długo nie po
trwa. Następnie odczytano u-
zgodnione w komisji strajkowej 
postulaty, przyczem zaznaczono, 
że robotnicy białostoccy nie 
walczą o cennik 1928 roku, lecz 
o dotrzymywanie umowy, za
wartej w lipcu 1932 r. Równo
cześnie wyjaśniano, że jakkol
wiek chodzi tu głównie o cen
nik 1932 r. to jednak są dalsze 
żądania, które przy zawieraniu 
obecnej umowy muszą być u-
względnione, a tem samem sta
nowić pewnego rodzaju praw
ną podstawę na jakiej opierać 
się będzie obowiązek przemy
słowców. 

Następnie odczytano postu
laty, jakie robotnicy przedsta
wią na konferencji z przemy
słowcami: 

1) Przestrzeganie 46 godzin
nego tygodnia pracy; 

2) Prawo ingerencji związków 
zawodowych w fabrykach w 
wypadkach zatargów, przy wy
borach delegatów fabrycznych, 
wywieszanie obwieszczeń, zwo
ływanie masówek i t. p.; 

3) Zachowanie urlopów: 
4) Wyrównanie płac robotni

ków stałych i zmianowych; 
5) Regulowanie według usta

wy należności za godziny pra
cy nadliczbowe i świąteczne; 

6) Przywrócenie obsługi ma
szyn według stanu z 1928 r.; 

7) Określenie czasu trwania 
nauki uczenie i w wypadkach 
wykonywania przez nie samo
dzielnej pracy opłacanie ich jak 
robotników stałych; 

8) Niezmniejszenie obsługi po
mocniczej maszyn; 

9) Wy*płacanie pełnych zarob-
«a 

O zwycięstwie w walce =—= 
= = = x wyzysRiem elektrowni 

z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 
l u d n o ś c i m . B i a ł e g o s t o k u 

Echa katastrofy kolejowej pod Baełutami 

okr. urzędu ziemskiego w D. 
łymstoku; złotym Krzyżem f 
sługi pp. W. Antonowicza-^ 
szkoły handlowej w Biaton,*' 
ku, Filipa Echeńskiego-kie r

% 

nika bibl. miejskiej, Hannę ?v 
rohowską - Kością, Kaziiit 
K r z y w c ó w n C~~nauczyCje^ 
szkoły ćwiczeń w Grodnie, flp 
ję Ropelewską—przełożonągjj?1 

w Suwałkach, Janinę Ja(j^. 
Niedźwiecką — przełożoną J 
nazjum w Grodnie, dra Ksaw 

. rego Taczanowskiego z 0 s t ', 
ków za cały tydzień pracy w Mazowieckiej, inż. Stefana? 
wypadkach zepsucia się ma- ^ — ^ y r . okr. Zakładu Ubezn 
szyn nie z winy robotnika; —>J. w~*iomnvr>u Qi_ 

P. wojewoda Marjan Zynd-
ram - Kościałkowski udekorował 
onegdaj następujące osoby: 

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski: dr. Z. Bro-
dowicza — naczelnika wydziału 
zdrowia, p. K. Riegerta, Anto
niego Trausola — nacz. wydz. 

Na szlaku kolejowym Warsza
wa—Białystok w odległości nie
spełna trzech kilometrów od 
posterunku kolejowego Baciuty 
zatrzymał się dn. 7 sierpnia 
1931 r. wskutek defektu w pa
rowozie pociąg osobowy Nr. 721. 
Maszynista Czesław Hekner za
brał się ze swym pomocnikiem, 
Tużnikiem do naprawy. Cho
dziło o zdjęcie zepsutej korby 
i umożliwienie doprowadzenia 
pociągu do Białegostoku przy 
użyciu jednego cylindra loko
motywy. W tym czasie kierow
nik ruchu na post. Baciuty, Jan 

Praktyczne wskazówki 
racjonalnego gospodarstwa 

domowego 
Dn. 22 bm. odbędą się w M, 

U. P. następujące wykłady: o 
godz. 19—20 — „Przejawy wio
sny w świecie roślinnym i zwie
rzęcym" (z przezroczami)—p. S. 
Ludera i godz. 20—21 — „Prak
tyczne wskazówki racjonalnego 
gospodarstwa domowego" — p. 
M. Czerwińska. O godz. 21-ej 
— próba chóru koła śpiewacze
go M. U. P. 

P O Ż A R 
We wsi Krupicze w pow. biel

skim, powstał — wskutek zapró
szenia ognia przez pijanego 
Aleksandra Sidorczuka — pożar, 
który zniszczył zabudowania 
gospodarcze 9-ciu gospodarzy. 
Straty wynoszą 55 tysięcy zło
tych. Wypadku z ludźmi nie 
było. 

Budowa szybowca 
Odbyło się w Augustowie 

zebranie sympatyków budowy 
szybowca. Budowę prowadzić 
będzie p. Jan Kubicki, b. re
daktor „Lotu" i pierwszy kon
struktor szybowca w Polsce. 

B 
Policja— bezrobotnym 
Oficerowie, urzędnicy i sze

regowi P. P. województwa bia
łostockiego w m-cu marcu r. b. 
na rzecz bezrobotnych wpłacili 
kwotę zł. 1.645 gr. 83. 

Niezależnie od tego przezna
czono kwotę zł. 195 gr. 15 na 
wyżywienie 11 dzieci przy ko
szarach Komisarjatu I głównego 
P. P . w Białymstoku. 

• 
F a t a l n y w y s t r z a ł 

Sekcja dramatyczna Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Zelwie wystawiła w niedzielę 
w sali straży ogniowej sztukę 
p. t. „Porucznik I Brygady". 
Podczas przedstawienia zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Wy
konawcy sztuki Peweł Zak i 
Bolesław Banaś, spowodowali 
na scenie wystrzał z rewolwe
ru. Kula ugodziła w lewą pierś 
stojącego za kulisami Jankla 
Łancewicza. Rannego odwiezio
no do szpitala w Wołkowysku. 
Sprawców osadzono w aresz
cie. Policja prowadzi docho
dzenie. 

Odznaczeni policjanci 
Za zasługi w służbie bezpie

czeństwa publicznego prezes 
Rady Ministrów nadał bronzb-
wy Krzyż Zasługi następującym 
funkcjonarjuszom Policji Pań
stwowej na terenie woj. biało
stockiego: st. przód. Teodorowi 
Górniakowi, st. post. Józefowi 
Basińskiemu, ś. p. post. Piotro
wi Podbielskiemu i poraź drugi 
st. przód. Aleksandrowi Gło
wackiemu. 

Sąd grodzki 
w n o w y m l o k a l u 

Sąd grodzki w Białymstoku 
przeniósł się do własnego bu
dynku przy ul. św. Jańskiej, 
sąsiadującego z gmachem sądu 
okręgowego i stanowiącego je
go 'przedłużenie. Na parterze 
znajduje się gabinet kierownika, 
szatnia, sekretarjat karny i cy
wilny oraz sąd pracy. Na pierw-
szem piętrze znajdują się 3 sa
le rozpraw, pokój dla świad
ków, palarnia. Ogółem budynek 
sądu grodzkiego liczy 24 poko
je, z których 5 przeznaczono 
dla archiwum. 

Skarga 18-Iefniej 
dziewczyny z prowincji 

APOLLO 
D Z I Ś 
Początki: 

6,812 i 1015 
C e n r o d 4 9 g r . 

Rewelacja filmowa 

Rozgłos wszechświatowy 

Brawura! Miłość! 
Potęga! Groza! 

Impon. przepych 
Wspan. scenarjusz 

S z c z y t t w ó r c z o ś c i g e n j u s z u l u d z k i e g o 
w d z i e d z i n i e f i l m o w e j : 

STEKOWIEC L.A.3 
Dramat wielkiej miłości i nadludzkiego bohaterstwa. 

wykonany kosztem: 2 miljonów dolarów przy współudziale 
setek aeroplanów, kilkudziesięciu sterowców 

i tysięcznych tłumów 
W rolach głównych: 

JACK HOLT = FAY WRAY 
RALPH GRAVES 

Gigantyczne sceny katastrofa sterowca i pożaru aeroplanu 
Młłość i obowiązek Na podbój bieguna 

Gigantyczny film, jakiego dotychczas jeszcze nie było 

Mieszkanka wsi Małe Podo-
lany pod Białowieżą 18 letnia 
Tekla Prokopowicz, zgłosiła się 
do komisariatu P. P. i oświad
czyła, że przybyła onegdaj o 
godz. 11 wiecz. autobusem z 
Bielska do Białegostoku w celu 
poszukiwania pracy. Gdy po 
przyjeździe do Bia łegos toku 
chciała wysiąść na Rynku Koś
ciuszki, szofer autobusu nie poz
wolił jej na to i, zawiózłszy ją 
do garażu przy ul. Kilińskiego 6, 
przy pomocy konduktora czynił 
usiłowania, aby zmusić ją do 
uległości. 

Policja wdrożyła dochodzenie. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legjonowa Nr. 1. Telei. 63. 
Przyjmują 
wszelkie obstalnnki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

Aścik, wyszedł na peron, a zo
baczywszy światła pociągu, wró
cił na posterunek i nadał de
peszę do st. Łapy, że pociąg 
minął posterunek. Kiedy po 
pewnej chwili wyszedł znów 
na peron i stwierdził z przera
żeniem, że pociąg stoi w tem 
samem miejscu, nadał powtór
nie depeszę, że pociąg nie prze-
szedł. 

Za pociągiem osobowym dą
żył do Białegostoku pociąg po
śpieszny Nr. 707. Funkcjonar
iusze kolejowi w Łapach wy
biegli na peron, lecz pociąg ich 
minął, nim zdołali podać sygnały. 
Maszynista pociągu pośpieszne
go Ludwik Grąbczewski dopie
ro w odległości około 100 met
rów zauważył światło stojącego 
na linii pociągu osobowego, a 
zorientowawszy sie w sytuacii 
puścił w ruch hamulce, dając 
alarmujące gwizdki. Niestety — 
zdołał jedynie zmniejszyć szyb
kość pociągu z 70 do 40 kilo
metrów, i z tą siłą pociąg po
śpieszny najechał na ostatnie 
wagony pociągu osobowego, 
rozbijaiąc 2 wagony i uszka
dzając poważnie 3 wagony, a 3 
dalsze—lżej. 

W katastrofie tej zabite zo
stały 4 osoby a szereg osób od
niosło lekkie i cięższe rany. 

W wyniku śledztwa na ławie 
oskarżonych w dn. 19—20 stycz
nia 1932 r. zasiedli kierownik 
ruchu, Jan Aścik, kierownik po
ciągu osobowego Eugenjusz Sku-
pio, iego zastępca Kazimierz 
Penso i Józef Borowski. Sąd 
skazał Aścika na 2 lata więzie
nia, Skupio na 6 miesięcy i Pen
so na 4 miesiące. Sąd apelacyj
ny zatwierdził karę, wymierzo
ną Aścikowi, a dwu pozosta
łych uwolnił od winy i kary. 
Aścik złożył skargę kasacyjną, 
którą obecnie rozpatrywał sąd 
najwyższy. Została ona odda
lona, wobec czego wyrok zo
staje skierowany do wykona
nia. Przebywający dotychczas 
na wolności za kaucją, złożoną 
przez zarząd okręgowy zjedno
czenia kolejowców polskich w 
Wilnie, Aścik zostanie areszto
wany. 

S K L E P 

fiia/ysfolf, ul Rynek Mciuszki 6, fef.2-52 
wejście z ulicy Sienkiewicza 

(pod filarami) 
Poleca w każdej ilości: wszelkie na
siona, narzędzia ogrodnicze, rolnicze, 
nawozy sztuczne, chemikalja, artykuły 
pszczelnicze i winne, stały wybór kwia
tów ciętych i dekoracyjnych, wiązanki 

kwiatowe, kosze i t. p. 
D e k o r a c j e b a l k o n ó w . 

Przyjmuje zlecenia tyczące się prac 
ogrodniczych 

Dział komisowy: skup nasion 
gwarantowanych 

Specjalna ziemia do kwiatów. 
Pokarm dla ptaków. 

Zgłoszenia telefoniczne. 

Dr. Neiamarłi 
i&fearohf tHiryoiu, iMm I • i m s t f t a 
Prxy)mu|e od god*. 10—12 t od 3—8 w 
Bblyntok, ni. Kilińskiego i i , 

Telefon Nr. 6-06. 

10) Nieużywanie czyściarzy 
do innych prac i niewykorzy
stywanie ich, a w wypadkach 
pełnienia przez czyściarzy prac 
lepiej płatnych, wypłacanie im 
różnicy; 

11) Stosowanie przez władze 
administracyjne punktu 59 usfca-
wy do tych fabrykantów, któ
rzy samowolnie obniżają płace-

12) Nikt nie może być przez 
fabrykanta zwolniony za to, 
że strajkował; 

131 Żaden z fabrykantów nie 
może stosować represji w sto
sunku do robotników bezpo
średnio, a nie pośrednio — za 
to, że występowali przeciwko 
pracującym i nawoływali do 
porzucenia pracy. 
. Na zakończenie apelowano 

do zebranych, aby bez wzglę
du na swą przynależność związ
kową i przekonania zgodnie 
walczyli o realizaąję tych po
stulatów. 

* • 
Jak było do przewidzenia — 

konferencja u inspektora pracy 
przedstawicieli przemysłowców 
i robotników wczoraj się nie 
odbyła. Przemysłowcy nie zdą
żyli uzgodnić swego stanowi
ska. Wczoraj odbywała się na
rada przemysłowców, przyczem 
właściciele zakładów, które zra
na były w ruchu, wyrażali go
towość pertraktacyj, aby zapo
biec unieruchomieniu tych fa
bryk. Podczas narady nadeszły 
wiadomości, że strajk objął wszy
stkie fabryki. Naradę przerwano 

W dniu dzisiejszym narada bę
dzie wznowiona i, o ile dojdzie 
do uzgodnienia stanowiska 
przemysłowców, odbędzie się 
konferencja z delegatami robot
ników u inspektora pracy. 

Z a w i e s z o n y 
w c z y n n o ś c i a c h 

Prezes koła wojewódzkiego 
Związku Inwalidów zawiesił w 
czynnościach prezesa koła po
wiatowego w Suwałkach tegoż 
związku, Tomasza Dębińskiego, 
któremu udowodniono, że inwa
lidztwo uzyskał w sposób oszu
kańczy. Funkcje prezesa, do 
czasu nowych wyborów, pełni 
wiceprezes koła Marcin Nowak. 

Bójka 
Jan Pęciła {Antoniukowska 2), 

Piotr Pawłoszuk ze wsi Horod-
niany, Władysław Zabelan (An
toniukowska 20) i Henryk Czacz-
kowski (Artyleryjska 15) pobili 
na tle osobistych porachunków 
Jana Kluge (Warszawska 105). 
Aresztowano ich i oddano do 
dyspozycji władz sądowych. 

K R A D Z I E Ż E 
— Do mieszkania Marji Gór

skiej (Starobojarska 1) dostali 
się przy pomocy podro
bionego klucza złodzieje, któ
rzy skradli garderobę wartości 
69 zł. 

— Sabinie Woronowicz (Ma
zowiecka l)j skradziono gotów
kę i biżuterię na łączną sumę 
315 zł. 

— Ze składu Lejzora Berg
mana, przy Rynku Kościuszki 
39, Icko Kapłan (Ciepła 31) do
konał kradzieży mąki i oliwy 
na sumę 300 zł. Kapłana osa
dzono w areszcie. Skradzione 
rzeczy zwrócono właścielowi. 

— Janinie Drobet, mieszkan
ce Kalisza, skradziono w po
ciągu na linji Warszawa—Bia
łystok, torebkę, zawierającą le
gitymację kolejową i 100 zł. 

V,: 

%, 
H 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

Białystok, Mazowiecka 5, teł. 1-38. 
P o r a d a 3 x l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci, 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy, Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa, 
Diatermja. Elektryzacja. 

czeń Wzajemnych, StanisłJ 
Józefa Kryńskiego — nacze 
okr. urzędu ziemskiego w 
łymstoku, Jana Glinkę—kte.u 
nika woj. Komitetu finansom 
rolnego, Juljana Muszyńskiego 
starostę pow. w Ostrowi Ma 
wieckie]*. 

Srebrnym Krzyżem Zasłi 
zostali udekorowani pp, F 
Hanko pracownik Kasy ĆjJ 
rych, Efim Cytron—przemy-
wiec, Konrad Różański, \pf 
dysław Skarżyński,—kierowi 
szkoły w Dąbrowie, Anzeli 
Waszkiewicz z ostrołęckiego ( 
rzędu komunalnego, Jerzy ^ 
czepiorowicz, Ludwik Wojcfl 
Stan. Winc. Jaworski — î . 
samorz. w Bielsku Podlaska 
Stan. M. Matlak — referent j 
Grodna, E. Wójcik—asesor stj 
rostwa grodzkiego w Białym^ 
ku, Maciej Fil—kierownik szko 
ły w Grodnie, Frań. Sobczyk-
insp. pożarny w Białymstoki 
Zygm. Swiderski — kom, Mu 
skiej Straży Ogniowej, inż.Sif 
Tarasiuk Tarsiewicz, Jan Jaki 
bowski—nadleśniczy w Au$ 
stówie, Eug Machaj—prof.giai 
w Białymstoku, Jan Milewski-
nadleśniczy z Ostrołęki, Józi 
Biegański z Grodna, AdamW) 
sokiński—zastł. nacz. wydz.bei| 
urz. woj. w Białymstoku, i 
okadja Kędzierska—nauczycie 
ka gimn. w Łomży, Bron. 
gasiewicz—nauczyciel w } 
Mazowieckiem, Wład. Bobenai 
czyciel z Grodna. 

Bronzowym Krzyżem Zasliif 
pp. Mieć. Gagiński—rolnik z,S( 
kołki, Radjan Cypko, pisa 
gminny z pow. wysoko* 
wieckiego, Jan Dziarnowski-
robotnik z Gtrąfewa, Boi 
zur—rolnik z Augustowa, 
Mikołajczyk—rolnik z pow.wi 
soko-mazowieckiego, Miecz, 
zef Borkowski. 

Dyplomem honorowym 
przem. i handlu pp. Hirsza^ 
węda, Chaima Halperna, 
Zarzyna — robotników fabryi 
Tryllinga, Helenę Grosser, Abrt 
ma Traugotta, Adama ZuW 
cza i Helenę Mianowską-fi 
botników fabryki Beckera, i 

x 
Cios w serce 

We wsi Sledzianowo w po' 
bielskim wynikła bójka, podefl 
której Stanisław Pruchnievtf 
zabił pchnięciem noża w sei? 
mieszkańca kol. Osnówka,^ 
Go worka i ciężko pokaW 
mieszkańca wsi Gródek w $ 
sokolskim, Troehimowicza. *• 
bójce aresztowano. 

100 bezpłatnych biletów 
rozdała wczoraj 

admirtistr. naszego pi*1" 
Notatka o 100 bezpfcWJ 

biletach do kina „Apollo" śm 
nęła wczoraj na długo W 
godz. 10-tą do administracji" 
szego pisma komplet. WFJ 
rzył się długi „ogonek" °f 
które okazywały popraj" 
egzemplarze „Dziennika B[8 

stockiego" lub „Dzień D°W 
i otrzymały po jednym bezP 
nym bilecie na wczorajszą Prej 
jerę filmu „Sterowiec L ^ 
Zgłosiło się znacznie ^ 
niż 100 osób, i dlatychbtW 
nie wystarczyło. 

Pamiętajmy o bezrobotni; 

Dr. J. WALEWSK' 
C h o r o b y w e n e r y c * * 1 * 

• K o r n e i « n o c x o p l c ł o * 
ul. Sienkiewicza 14 nu 3, w* ?

i 

Oglnszmis drabn 
"E gubiono książecz-
" • kę wojskową i 
kartę mob, wyd, 
przez Dowództwo 
42 p. p, na imię An
toniego Szubzdy, 
rocz. 1903. zam. szo
sa Południowa 17. 

N i n i e j s z y ^ 
jemy do *y 

mości' ie?M 
sandra r£' j 
żadnej oif*A 

dzialności J> (| 
wej Jak '°v%( 
nej nie po«jJ 

• - . , k r a t » " i brat 
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